
Nr. 129. We Lwowie — Piątek den 8. Czerwca 1894. Rok XXXVI.
P rzed p ła ta  w j  n o s i :

We Lwowie: miesięcznie zł. I'50, kwar.alnie zł. 4 ’50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
cyi Gaż Nar., mają nadto prawo b e z p ła tn e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 
(dawniej F H. Richtera).

Na prowincyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za ymdicą kwartalnie zł. 7-50, półrocznie zł. 15. 
PrfTimeratorowie Gaz. Nar mogą otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mie­
sięcznie 35 ct., Kwartalnie 1 r... — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
ao piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct., 
kwartalnie I zł. 10 ct.

N u m er k o sz tu je  fi c t.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowiney o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowi
Administraeya Gazety N arod^-ej ul. Karola 
Ludwika 1. 3: v Paryżu: C. Adam (Ciborowski) 
38 rug de Tarenne P aris; we Wiedniu: Haasen- 
stein & Yogler (Ott Mass) Walfischgasse 1U — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Grii- 
nergasse 12, —M. Dukes Wollzeile 6, - Schallek
Wollzeile 11 i J. Danneberg, I  Wollzeile 19' 
w Hamburgu: A. Stcincr; %. Frankfurcie n. M.; 
Ilassenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp 
w Warszawie : Reichinan & Frendle.-.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jeduo- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce iO ct. Nadesłane za wiersz lub jege miej­
sce 30 et. Głosy publiczności za wiersz ub jego 
miejsce 50 ct. ^rywatna korespondeneya 3 et. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla drobnych 
ogłoszeń 30 ct.

B iu ra  r e ć la k c y l: ul. Kopernika 7, L piętro 
otwarte od 10 —12 rano i od 4 —5 wieczorem. E e d a k t o r :  D r .  A L E K S A N D E R  Y O G E L . B iu ra  a d m in is t r a c y i: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Sprostowanie
utartych fałszyw ych wyobrażeń o 

Polakach.

L w ów  d. 7. czerwca.

Pow ażne i w pływ ow e tanowisko  
polityczne, jak ie zajm ują obecnie Po­
lacy w A ustryi, n igd y  m oże tak dobi­
tn ie  na jaw  n ie  w ystąpiło, iak obecnie  
z okaayi otw arcia rystaw y krajowej 
w e Lw ow ie. P rzychylność cesarza dla 
tego naszego przedsięw zięcia narodo­
w ego, udokum entowana przyjęciem  pro­
tektoratu nad w ystaw ą przez m onar­
chę, otw arcie jej przez najbliższego mu 
agnata, żyw y  i  szczery interes dla w y  
staw y z jeg o  strony. kt< '•ego jesteśm y  
św iadkam i przy odbywającem się wła  
śnie zw idzaniu w ystaw y przez arcy 
k sięc ia  Karola L udw iks, są dowodem  
m ożliw ie najprzychylniejszego dla niej 
usposobienia ze  strony dworu. Rząd  
rów nież życzliw ie traktuje w ystaw ę, a 
z tego w ynika, że i prasa cała, pozo­
stająca w dobrych st isunkach z m in i­
sterstw em  ks. W ind sebgraetza, prze­
ściga  się  w  objawach przychylnośoi dla 
w ystaw y.

Są to objawy znam ienne, których  
wartości n ie  w olno nam  lekko cenio.

M ianowicie shw erdzają one najpierw  
w  sposób jak  najbardziej dobitny zm ia­
nę stanow czą w  stanow isku ^olaków  
w  A ustryi —  że obecnie należą ji s do 
przeszłości ow e czasy, k iedy w e W ie­
dniu zupełnie obojętnie, jeżeli n ie wręcz 
nieprzychylnie traktowano t o ,  co się 
odnosiło do Galioyi , a w szystko, co 
odnosiło się  do podniesiona s ił organ i­
cznych nasze] społeoznośoi , uważano 
tam zaw sze za coś podejrzanego i dla 
A ustryi niepr żądanego. P o w tó re , iż  
m iejsce trądy jyjnej n ieufności i nie- 
przychylności ku nam zajęło tam prze- 
św itd o z in ie , iż  intellektualne i ekono 
m iczne podniesienie tak w ielk iego kra 
ju koronnego, jak G alicya, leży  w łaśnie  
w interesie m onarchii jako całości. Lecz  
co właśnie najdonioślęisze ma znarze 
nie, że, jak to zfcsnaozył prezes w ysta ­
w y  w  przemówieniu m auguracyjnem  w 
ohw ili jej otwarcia, poozytyw ać ją  na 
leży  z£ czyn  zbiorow y, który ma po­
św iadczyć — i  św iadczy istotnie o szyb ­
kim  i znakom itym  j  stępie kraju na­
szego w kulturze. To zaś dowodzi, iż 
w łaśnie taki sposób traktow ania Pola  
ków ze  strony państwa, , kiego obe- 
onie doznajem y, t. j. z i  u f a n i e ,  jest  
polityczn ie najodpowiedniejszym , i że 
pod każ lym  w zględem  prowadzi ° n do 
najlepszych rezultatów.

Do tych  uw ag skłaniają nas pomię­
dzy innem i okolicznościam i także sym ­
patyczne g łosy  dziennikarstw a niemie 
ckiego o w ystaw ie naszej. Odbijają me 
dosadnie od tego  wszystkiego co a- 
wniej było  w zw yczaju  pisać w tej •Gę­
ści prasy o tern, co odnosiło się  do na­
szego  kraju i do Polaków. I tak np. 
organ dworski Frem denblatt, z ktorego 
artykuł wczoraj w  streszczeniu poda

liem y, słusznie zaznaczył, że  „w ypada­
łoby ż y c z y ć , aby w ystaw ą lw ow ską  
zw idzali jak  najliczniej m ieszkańcy za­
ch o d a ch  prow incyj monarchii, n ie zna­
jący G alicyi, i że  ohoćby ty lko z tego  
względu lw ow ska w ystaw a je st  pożą­
dana, s p r o s t u j e  b o w i e m  u t a r t e  
f a ł s z y w e  w y o b r a ż e n i a . . . “

Przyznać po trzeb a , iż  udało się  
Fem denblattowi tern słowem  trafić w  
sedno rzeczy — t. j . że  w ystaw a obja­
śni tyoh, którzy sądzili nas, n ie  znając 
las, w niejednym  kierunku wym ownie  
i przekonująco o prawdzie.

Chociaż w ięc n ie  spotkaliśm y się  
dotąd w niem ieckich pism ach z uw a­
gam i nieprzychylnem i o w y sta w ie , i 
naturalnie przyjm ujem y te uprzejme 
w yrazy z prawdziwą w dzięcznością, 
lecz podnieść m usim y szczególniej sło­
wa F rem denblatłu , iż wartość w ystaw y  
podnosi to szczególniej, :e w  teraźniej­
szych  stosunkach politycznych  zdoła 
ona rzeczyw iście sprostować u oboych  
w iele z utartych fa łszyw yoh w yobrażeń  
o Polakaoh.

IMiul od podatku zarobkowego.
Nieu9tbj|ca komb'jffl P datkowa od­

była w dniu 5 b. m. dłuższe posiedze­
nie, w ciągu którego nastąp ciąg di ■ 
szy dyskusyi o reformie podatku zarob­
kowego i załatwiono siedm paragrafów 
przedłożenia rządowogo.

Przyjęto bez zmiany paragraf pier­
wszy, orzekający o ogólnym obowiązkn 
podatkowania dla osób, które prowadzą 
zarobkowe przedsiębiorstwo, albo też 
oddają się zajęciu oblic&onemu na zysk.

Natomicst w paragrafie drugim, na 
wniosek posła Dawida Abrahamowicza, 
jak to już w telegraficznem doniesieniu  
nasz korespondent wiedeński zaznaczył, 
orzeczono wolność podatkową dla za­
jęć gospodarczych, wiejskich, połączo 
nych z ogrodownietwem na większą 
skalę.

Paragraf trzeci w yszczególnia katego-

6) Udzielanie nauki prywatnej, lub 
też zajęcie literackie, wykonywane ubo­
cznie z rezultatem niewystarczającym na 
pokrycie potrzeb utrzymania

7) W ogólności zajęcia uboczne, je­
śli nie przynoszą rocznego dochodu 30 
złr. Oraz, jeśli nie mogą być uważane 
jako część prawidłowego, na większe 
rozmiary uprawianego zajęcia przemy­
słowego.

8) Osoby, niezdolue do prowadzenia 
regularnego zarobkowania przemysłowe 
go, zajmujące się produkcyą przem ysło­
wą bez pomocy obcej, a "tylko celem  
częściowego pokrycia potrzeb utrzy­
mania.

Wykupno gruntów
pod budowę kolei.

L w ów  d. 7. czerwca.
W  najbliższym  ozasie będzie u rzę­

dować kom isya polityczna celem  ream- 
bulacyi budować się mającej lin ii kolei 
żelaznej z H alicza do Osi .owa (Tarno­
pola), oraz odnóg tej kolei, mających  
prowadzić do Brzeźau i Podhajeo. L i­
n ia  głów na z H alicza do Ostrowa ma 
na celu strategiczne zadanie, podczas 
g d y  odgałęzienia do Brzeżan i P odha­
jce  rzekom o popierać mają ekonom i- 
°*ne in teresy kraju. Z tego w zględu  
raąd buduje lin ię  g łów ną w łasnym  ko­
sztem , budow ę zas w spom nianych od- 

c z y n i zależną od przyczynienia się  
kraju i  in teresentów  kwotą jednego  
m iliona do kosztów  budowy.

W raka ubiegłym  w  nr. 279 naszego  
pisma w ykazaliśm y, że kraj nie pow i­
nien dać m iliona, którego rząd fcąda, 
lecz natom iast sam  pow inien budować 
lin ię  lokalną łączącą B rzeżany i  Pod­
hajce przez Przem yślany ze Lwowem . 
Podnosiliśm y nadzw yczajną kosztow ność  
budowy w edług projektu rządow ego i 
przem awialiśm y przeciwko temu, aby  
kraj i intr-erow ani tak w ysoką ofiarą 
jak 33.333 zł. do każdego kilometra.r nm , i n ieu i wjrŁiUŁoguiuia, KiiLBgu- ja z  0 3 . 0 0 3  zł. ao  Kazaego Kilometra 

rye za^ęć, uw olnionych  od d a ó g  id ą c^ jh  ^ crB r^ B Ż an  i  "Podhajec
Przedstawiają się one jak następuje:

1) Przedsiębiorstwa, prowadzone 
przez rząd na podstawie zwierzchni- 
czych pra państwowych, albo też w 
celach publicznej admiuistracyi.

2) Zysk z dzierżawy gruntów, Które 
przez dzierżawcę lub jego rodzinę w 
przeważnej części byt ają uprawiane 
własnemi rękuma.

3) Szwaczki, praczki, prasowaczki, 
pracujące tylko w domu swych klientów, 
lub też u siebie bez pomocy czeladzi.

4) Zajęcia uboczne, praktykowane 
przez mniejszych właścicieli grunto­
wych na wsi tylko czasowo a nie zaw o­
dowo.

5) Zajmujący się przemysłem dom o­
wym, którzy wyłącznie na zlecenie, lub 
na rachunek przeds;ębiorców osobiście 
lub przy współdziałaniu domowników, z 
wyłączę am obcej pomocy, przem ysło­
we produkty wyrabiają lub też przetwa­
rzają.

się przyczyniali. W sprawie tej zabie­
ramy dziś znowu głos, aby poruszyć  
pew ną żyw otną kw estyę, dotykającą  
k w esty i finansowej, bez w zględu  na to, 
ozy odnogi do Brzeżan i Podhajeo nie 
leżąoe w interesie kraju, rzeczyw iście  
w ybudow ane zostaną.

Sprawa w ykupna gruntów  obchodzi 
zanadto szerokie koło interesentc w, 
abyśm y pew nych w adliw ości n ie  m iel. 
wytknąć. D otychczasow a praktyka ko­
lei pryw atnych dziś już upaństw ow io­
nych przeciąga w  nieskończoność w y­
kupno gruntów  narażając tern in tereso­
w anych na liczn e n iedogodności, a na­
w et straty. L iczne skargi w yn ikały  
z tego powodu, lecz n ie byfo sposobu 
zaradzenia złem u. Skargi szły  o to, że 
koleje prywatne przychodziły  w  posia­
danie gruntów  za  zapłatą ty lko  części 
ceny kupna obiecując w najkrótszym  
czasie dopłacać resztę i stan tabularny  
uporządkow ać, w rzeczyw istości zaś

zw lekały do ostateoznyoh i najniem o- 
żliw szycb  granic dopełnienie przyjętych  
obowiązków Tymozasenc daw niejsi w ła­
ściciele gruntów , zajętych pod oudowę 
k< le i, skutkiem  hipotecznych  adnotacyj 
W ywłaszczenia byli krępowani w zarzą­
dzaniu w dow olny sposób swoją w ła­
snością. Jeżeli kto koniecznie ohciał 
sprzedać sw ą własność, kupujący ko­
rzystał z nieuporządkowanego stanu  
hipotecznego i obniżał cenę kapną, a 
p-óoz tego później jako w łaściciel brał 
od przedsiębiorstw a kolejowego resztę  
w ynagrodzenia za  grunt sprzedany  
przez poprzednika i  w  ten  sposób no­
w y  w łaściciel n iety lk o  tanio nabywał 
posiadłości ale i otrzym yw ał to, co wła­
ściw ie poprzednikowi jego  przypaść 
m iało. Pró iz teg o  n ieustalony stan h i­
poteczny utrudniał postępow anie i dzia­
ły  spadkow e i w  ogóle był przeciw ny  
ustawom  o zgodnośoi stanu tabularnego  
z faktycznym . W praw dzie konoesye  
na budowę .tolei udzielane, czyn iły  naj­
częściej u lgi stem plow e zaw isłem i od 
tego, aby w ykupno gruntów  w  pierw ­
szym  roku po otw arciu ruchu było  
ukończone, wprawdzie ustawa o zakła­
daniu ksiąg kolejowych zagraża g rzy ­
wnam i i  środkami przym usów em i, aby  
zn iew olić do w niesien ia  podań tabu  
larnych w  ciągu trzech m iesięcy  po 
ukońozenin wykupna, mimo to nm iały

Erzedsiębiorstwa kolei pryw atnych uchy- 
tć się  od rygorów , czyniąo to w inte­

resie jednostek m ającyoh w tern korzy­
ści m ateryalne, aby sprawa n ie była  
prędko załatw ioną.

Zarząd kolei państw ow ych praktyki 
tej n ie  zań. erza wpraw dzie w ykony­
w ać, z konieoznośoi atoli prawdopodo­
bnie tolerował ją  na razie dalej, jak  
tego  m am y dowód na w yknpnie grun­
tów  pod drugi tor na lin ii z Krakowa  
uo Lw ow a, która to sprawa ciągnie się  
iuż lat pięć, a do dziś stan  hypoteczny  
nie jest uregulow any ani sta ły  w ykaz  
W ks ęgach kolejow ych n ie je st utw o­
rzony. W praw dzie sprawę wykupna  
prowadziła dawniej kolej K arola Ln- 
d*-“ia  i  dopiero później objął takową  

^ tad , lecz n ieste ty  n ie przyspieszono  
t e f s p r a w y .

Owóż życzyóby sobie należało, aby  
generalna dyrekeya kolei państwowych  
przy w ykupnie gruntów pod koleje lo­
kalne, budow ać się m ające, zabezpie­
czyła sobie tego  rodzaju przeprow adze­
nie spraw y, któreby n ie  narażało w ła- 
ścioieli gruntów  na szkodę a i  przepi­
som ustaw y bardziej odpowiadało.

M e r l e  z i r t i y c l i i s t i .
L w ó w  d. 7 czerwca.

Br. K huen-H edervary odjechał do 
Zagrzebia — dzisiaj w  południe ma 
m ieć W ekerle audyencyę n cesarza 
i przedstaw ić mu listę  now ego gab i­
netu, na której jnż hr. C sakiego, m i­
nistra w yznań i ośw iaty, a m oże i Szi- 
lagyego, m inistra spraw iedliw ości nie 
będzie. W obec tego, że korona nie

sprzeciw ia się  ustaw ie o ślubach cy w il­
nych , skończyłaby się  przeto sprawa  
kryzys gabinetow ej porażką gabinetu  
W ekerlego a sromotną klęską stronni­
ctwa liberała 3gc (tj. każdoczesnemn  
rządowi służącego). W ekerle cofnął bo­
w iem  żądanie, które korona odrzuciła, 
i  skutkiem  którego gab in et oały podai 
się  był do dym isyi, klub liberalny zaś, 
ogłosiw szy  się solidarnie i jednogłośn ie  
za całym  gabinetem  W ekerlego, musi 
obecnie być zadowolonym , że  ten  ga­
b inet z oderwanem i głów nem i człon­
kami do steru powraca. W yw iesiw szy  
osoby jako swój sztandar i program, 
stronnictwo liberalne zrzekło się zasad  
—  w yw iesiw szy  otw arcie hasło ob- 
strukcyi w zględem  korony, stało się  
nitm ożliw em  jako stronnictw o rzą­
dow e.

W net też kota ogonem  obróciło.
Tuź po owej jednogłośnej uchw ale  

solidarności, stronnictw o liberalne o-  
g łosiło , że nowy gab in et W ekerlego  
m oże zarzucić kw esty i rękojm i od ko­
rony, i to już nie ze w zględu na oca 
len ie  W ekerlego, ale dla ocalenia s ie ­
bie od sromotnej śm ierci — dow ie­
działo się  bowiem, że w ostatecznym  
razie do steru  rządów pow ołany zosta­
n ie  A pponyi, przeć fn ik  ślubów  cyw il­
nych w form ie przez gab in et W eker­
lego  proponowanej, i  że hr. A pponyi 
natychm iast rozwiąże Izbę posłów  i 
rozpisze now e wybory. A  poniew aż  
każdy gab in et w e W ęgrzeoh ma pe­
wność zw ycięstw a  w w alnych w y  bo­
ra :h i że  rozporządza m nóstw em  po 
sad, stronnictw o liberalne w  swoi u 
składzie teraźniejszym  jużby n ie  w ró­
ciło do m andatów, a w ięo do posad, 
bardzo potrzebnych — do życia. Co w ię­
cej, z łona stronnictw a liberalnego od­
zyw ały  się  g ło sy , że ten i ów  członek  
gabinetu W ekerlego  — m ówiono na­
wet o cztereoh — ustąpić pow inien, 
ponieważ przyczynił się  do zaogn ien ia  
kryzys obecnej.

O p ozycja  zresztą , tj. tak stron n i­
ctw o A pponiego, jak i frakoye n ieza­
w isły ch  ośw iadczają, że  n o w y  gab inet  
W ekerlego n ie  d łu go  się  otrzym a, ju ż  
dla num erycznej w ątłośoi sw ojej. G dy­
by n ie  pomoc opozycyi, W ekerle n i­
gdy b y  n ie  b y ł przeprow adził w  Izb ie  
posłów , projektu o ślubach cyw iln ych . 
A co w ięcej, tak ie zw y cięstw o , w  ta ­
kich warunkach, jak  pow rót p rzetrze­
b ionego gabinetu  W ekerlego je s t  zw y -  
c’a stw em  pyrrhusow em  — rozw ia ło  się  
ślep e zaufanie. Całe postępow anie ga ­
b inetu  W ekerlego w ostatn ich  cza  
sach nap iętnow ane było duchem  neo- 
żydow izm u, a w  końcu i  zuohw ałą bez  
gran ic  taktyką onego, —  tą  taktyką, 
dzięki której on coraz m n iejsze  z w y ­
c ię s tw a  a coraz cięższe  k lęsk i ponosi.

D la  uzupełn ien ia  oL.'azu obecnego  
położen ia  w  W ęgrzech, n ie  m ożem y  
się  w strzym ać od p rzytoczen ia  dwóoh  
charakterystycznych  artyku łów  czaso­
pism a Ecusank.

W  pierw szym  artyk u le  pod  napi 
sem : »W im ię p ow ag i korony* p isze  
Antoni Tibad, b y ły  sekretarz stanu  
(w icem inister) co n a stęp u je: „Gabinet

W ekerlego ju ż  przy pierw szych kro­
kach swojej kościein o-p olityczn ej akcyi 
reform owej zeszed ł z jed yn ej prawi­
dłow ej drogi, z drogi praw dy, i  w k ie­
runku przeciw nym  z konsekw eiicyą  
upora szedł* c iąg le . Temu m am y za­
w dzięczać, że dzisiaj całe nasze życie  
p olityczne i społeczne n ie  je s t  n iczem  
innem , ty lko  w elk iem  morzem  kłam stw , 
którego noc ponnrą jeden  ty lk o  blask  
ośw ietla  — szeroko bi ;ąot* jasn eśó  ko­
rony. Ale coraz bardziej rozbujało, 
brudne fa le i  na ten  punkt nacierają. 
Sądz ay przeto, że tak jak to  on g i 
przodkow ie nasi czy n ili w dobach n ie­
bezpieczeństw a, je s t  ob ecn ie  naszym  
też obow iązkiem  ; skupiać się  m usim y  
dokoła teg o  św ięteg o  sztandaru dla u- 
chronienia kraju od zagrażających m u  
ciężk ich  n ieszczęść...

„U w olnionego od przew odniczenia  
g°t n etow i sw ego  w ie lk ieg o  syn a  klub  
liberalny porw ał w ram iona jak  m ę­
czennika, w ystępując jed n ocześn ie  prze­
ciw  ustaw om  i prawom  i god n ości ko­
rony I ci u h m o śc io w ie  jeszcze  s ię  
pow ołują na Deaka — oni, którzy od  
półtora roku sw em i n ieczystem i ręka­
mi usiłują rozerw ać w ęze ł, zespalają­
c y  naród z królem , którego zaw iąza­
n iu  D eak całe życie  sw oje pośw ięcił. 
Zaiste, trudno rozsądzić, ozy w iększą  
w tych  know aniach odgryw a rolę g łu ­
pota czy  podłość ludzka*.

W innym  artykule pod napisem  
„Janczary* przypom ina Hazank, że pa­
now ie z dawnej lew icy  (Koloman Tisza) 
urządzili b y li w r. 1873 korowód po- 
cnodniow y, aby baw iący wówczas na  
zam ku budzińskim  monarcha blask ich  
w id z ia ł i pieśń koszutow ską usłyszał. 
Ci sam i po fu zy i z r. lP r6 (z  deaki- 
stam i) okazali się n aju riżeń szym i służ- 
Kami korony, ale ty lko  na czas. dopóki 
u steru władzy i przy ż łob ie  w yp ły­
w ających stąd  em olam entów  stali. Gdy 
potem  ojciec p o lityk i korupcyjnej (T i­
sza) usunąć się  m usiał z prezydyum  
gab inetu , przyszedł m ąż (Szapary), kto  
ry stanow czo za  cel sob ie postaw ił, 
przyw rócić hcIiGF a^ffijnistrącyi ^ w ę­
giersk iej. Jchm ość ujrzeli nam acalnie, 
żo go tow e m u się  to  udać, tak  w ięc  
na nowo się  poczęła gra zbrodnicza, 
którą naw et trudno scharakteryzow ać, 
a której w yn ik  końcow y dzisiaj mam y  
przed oczym a.

, Renegae: polityczni —  czytam y
dalej w Hazanku  — przerzucih  się  w  
jańezarów  i wyprawili rew olucyę pała­
cową, która Szaparego uprzątnęła. Aga, 
jańezarów (T iiza  n ie  mógł sam zająć 
krzesła prezydenta ministrów, osadził 
w niem  przeto palatyna- beja W e&erle- 
go, jako narzędzie posłuszne, tym cza­
sowe. A le  g d y  tevi u  p a n o w a n iu  .agro 
ziło  n iebezpieczeństw o, poiew ił się  na 
nowo kult K oszuta, przy udziale pozy­
skanej ku tem u najstraszniejszej frak- 
cyi lew icy  skrajnej. W  całym  kraju 
machano chorągw ią koszutowską i tym  
sposobem w ytw orzono — opinię pu­
bliczną. P ow tórzyła  się  pc "tyka ti-  
szow ska z r. 1873, wojująca im ieniem  
K oszuta  — w ów czas dla dojścia- do 
władzy, obecnie dla utrzym ania się
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Za cudze winy.
Przez

Anatola Krzyżanowskiego.

[Ciąg dalazy.]

Szyderstwo własne tak boleśnie szar­
pnęło sercem Stefci, iż gwałtownym ru 
chem podskoczyła ku lustru i odsłania­
jąc rysy w dłoniach ukryte, zaczęła się 
w nie chciwie wpatrywać.

Ręce oderwane od oblicza opuszcza­
ły się  stopuiowo coraz niżej, aż z roz- 
pacznem zniechęceniem ku ziemi opadły.

Tak, była brzydką, bardzo brzydką. 
W wielkich siwych jej oczach dzika pa­
liła  się gorączka, blade usta spazm bólu 
wykrzywiał Spokój i powaga zdobiące 
młodziutkie czoło, pierzchły w tej pierw­
szej walee duchowej, ustępując miejsca 
fałdom w bruździe, łączącej brzw ścią- 
gnione ; w ątłe policzki kredowa pokryła 
bladość, a włos; splątane, nadawały jej 
wyraz obłędu nieledwie. Tak, była brzyd­
ką, bardzo brzydką. Z przeświadczeni! m 
tern jednak, zbudziła się w jej duszy 
jakaś chęć okrucieństwa, potrzeoa znę 
cania się nad sobą samą. Stała więc 
patrząc w rysy wątłe, bólem zmienione, 
a obok nich, w oczach jej uprzytomnił 
się nagle obraz innej kobiety o klasy­
cznym profilu i czole, ognistym i otoczo- 
nerni splotami. Porównywała purpurowe,

wydatne ja: wargi z wąskim wykrojom 
bladych ust swych, stawiała palące, 
czarne oczy, obok własnych źrenic sm ę­
tnych, a wszystko, f>d królewsLiej po­
staci tamtej i wątłych ramion w zwier- 
ciedle odbitych, aż do cery olśniewają­
cej, tak różnej od bladości dziewczęcia, 
wszystko przemawiało na niekorzyść 
nieszczęsnej.

Gniew nagły, obcy jej naturze, s c ­
hnął wobec tego, czoło zaś, coraz Tęż­
sze brzemię smutku pochylało ku rem i. 
Niestety, była brzydką, bardzo brzydką; 
cóż więc dziwnego, iż pprówuywając co­
dziennie jej rysy z królewską urodą 
tamtej, dał się unieść nieprzepartemu 
jej czarów, i uległ silniejszej nad wolę 
własną potędze ?

Lecz przecież i ona nie zawsze tak 
wyglądnła. A  zresztą, c h o c i a ż b y  nawet 
była równie brzydką, czy miał prawo 
dla czczej chimery łamać jój życie ?

Chęć uniewinnienia ukocnanego pierz- 
chnęła wobec poczucia praw własnych. 
Główka dziewczęcia z godnością podnio­
s ła  się do góry.

Czy miał prawo targać przys:ęgi, nu­
rzać się w obłudzie, kłamstwie i udawa­
niu ? Dlaozego spostrz-głszy pomyłkę 
rłasn ą , nie przyszedł jej powiedzieć, 
jak (o najprostsza uczciwość nakazywa­
ła: , v ani, w życiu mcm zaszła zmiana, 
ctórej prosząc o rękę tiyą przewidzieć 
nie mogłem D ziś byłbym nikczemnym, 
przykuwając cię do siebie, inne bowiem 
uczucie sercem mem zawładnęło- . Powi­
nien był tak postąpić przez pamięć 
choćby na miłość, jaką jej n iósł w ofle'

rze. Wszak musiał ją kochać z początku, 
musiał... Inaczej, pocóżoy oświadczał się 
o nią, dlaczego chciałby życie swe zwią­
zać z istnieniem  jej na zawsze?...

Wtem m yśl straszna błysnęła i roz- 
sw iet..w szy nieme to badanie, ostry 
okrzyk bólu wywołała na usta Stefanii. 
Nieszczęsna zachwiała się, a pochwy­
ciwszy za poręcz kanapki, całym cięża­
rem osunęła się na nią.

Dlaczego prosił o jej ręicę ? Ależ to 
jasne; czynił ofiarę z siebie, a raczej 
nie, ją rzucał na ofiarę, poświęcał córkę, 
by pokryć występną miłość dla matki, 
która, jak Stefcia naocznie się przeko­
nała, pełną płaciła mu wzajemnością.

Zamiast więc jednego, druzgotano jej 
równocześnie oba bożyszcza. Traciła na­
rzeczonego i matkę odrazu. Łamiąc jej 
przyszłość, odbierano przeszłość, rzucano 
plamę hai tiącą na dni obecne.

Z niewinnego dziecka stawała się 
odrazu kobietą, istotą dojrzałą pod pa­
lącym gromem wstydu i niedoli.

Przed oczyma jej zaś, przesuwały się  
równocześnie z fotograficzną ścipłością 
wspomnienia chwil minionych, od czasu 
poznania się z Moreckim. W idziała pierw­
sze ich spotkanie i jawne wrażenie, ja- 
niie piękność jej matki wywarła na m ło­
dym człow ieku; pamiętała, że wzięty  
szturmem w niewolę, stanął odtąd na 
czele nieodstępnych jej w ielbicieli. W do' 
mu było pusto i smutno. Pułkownik nie 
przemawiał prawie do żony, dziewczę 
zaś widywało matkę zdaleka tylko i to 
zawsze w towarzystwie nieodstępLego 
pana Artura, która w razach takiph nie

dostrzegał Stefci najczęściej. Zapatrzony 
w strojną jej matkę, nią wyłącznie za­
jęty, nie zwracał uwagi na skromne 
dziewczątko, niknące w promieniach pię­
knej i zalotnej lwicy salonów. Raz prze­
mówił słów parę, lecz w zamian, jakby 
za karę odesłano ją natychm iast do 
klasztoru, Panna Luiza śm iała się w ten­
czas, rzucając zjadliwe półsłówka, które 
S t ‘fcia dziś drpiero zaczynała pojmować...

Fakty tymczasem z natrętną szybko­
ścią tłoczyły się w jej pamięci. Roz- 
egzaltowaua, rozmarzona ciezą klasztor­
ną, niezuająca świata, tworzy sobie z 
pierwszego spotkania w życiu mężczy­
zny, bożyszcze i ślepą święcąc mu mi­
łość jedzie do domu, z kultem tym w y­
robionym już w sercu. Marzy, iż Bóg 
losy ich złączy na zawsze, a dowie­
dziawszy się, że odtąd jest narzeczoną 
Moreckiego, uważa to za zrządzenie Op£ 
trzności, za poparcie przez niebo snów 
swych i rojeń.

A iednak dziecko tylko mogło się nie  
poznać na odgrywanej z nią komedyi. 
Teraz widzi to jasno; ów chłód More­
ckiego, wychwalany przez panią Aurorę, 
jako dystyngowana powściągliwość, chłód  
połączony z gorącem uwielbieniem dla jej 
matki, uśmiechy i półsłówka spotykane u 
obcych, zgnęmeuie pułkownika, ciągła 
wreszcie rozterka w rodzinie, wszystko 
to w nowem ośw ietleniu dziś dopiero sta­
wało jej w oczach, łącząc się, ogniwo po 
ogniwie, w jeden straszny hańbiący łań­
cuch. Czuła jak kajdany te oplatają ją i 
duszą, jak ująwszy w okowy, życie jej 
całe druzgoczą, otwierając przed oczym*

otchłań straszną, w którą spojrzeć nie 
miała odwagi. Każdy szczegół, każda 
drobnostka wpierw nie zauważona, dziś 
w oświetleniu tem, nowego nabierała 
znaczenia, zamieniając się w dowód p o ­
tępiający przeciwko występnym.

Gdy Stefania podniosła głowę, blade 
jej rysy o kilka lat starszerui «>ę zda­
wały. Brudy, których w naiwności swej 
nie domyślała się nawet, dziś z całą 
ohydną nagością stawały przed jej oczy­
ma. W wieku, w ntóryra troskliwa ręka 
matki, chroni zazwyczaj dziewczę od ze­
tknięcia się z mętami życia, jej matka 
właśnie mętami temi w oczy bryzgała, 
matka pierwsza uczyła ją pogardzać świa­
tem i sobą.

Jęknęła i ręce załamała rozpaeznie, 
a z piersi jej głuche wydostało się łka 
nie. Wobec burzy uczuć szarpiących ser­
cem, nie w iedziała w tej eh? Ii co po­
cznie. Śm ierć zdawała jej się jedynym  
ratunkiem ; błogosław ieństw o jej wszak­
że, tylokrotnie wzywane przez nieszczę­
śliwych, nigdy na zawołanie nie przy­
chodzi. Gdybyż m ogła przynajmniej zbro­
dnię ich, występek dwóch .stot, które jej 
były wszystkiem na świecie złożyć n.i 
chwilowe zaślepiem t, na bezwiedne o u 
rżenie uczucia, czy zmya z _ ?°>
przyszedłszy do poznania w asnej winy 
otrząsnę si4 z m oo,... A l. n.« w sz.k  t .  
„ sz jstk o  nonilo n .  sobin • « * *  ■ ! * » .  
mn go, z f * }  nkartowanego planu.

Co począć, co począc?... Związek ten 
był niemożliwym; jak zerwać go jednak, 
bez wzbudzenia podejrzeń, jak skruszyć 
upadlające okowy, jak wyrwać matkę

z tej toni haniebnej, jak ratować od 
występku, zauiiu świat dowie się o 
nim ?...

Bezradna i bezJlna Stefcia ramiona 
ku niebu błagalnie wyciągnęła. W stra- 
sznem sieroctwie i opuszczeniu, była 
to jedyna ucieczka, jedyna opieka, od 
której natchnienia i ratunku oczekiwać 
mogła.

W  tem wzrok jej padł na portret oj­
ca, zawieszony między oknami, a z pier­
si wyrwał się nowy okrzyk spotęgowa­
nego holu. Rozumne oczy zmarłego zda­
wały się z dziwnem współczuciem i sm nt- 
kiem patrzeć na wykrzywione rczpaczą 
obl.cze swego dziecięcia, szlachetne rysy 
mówiły także o latach walki i bólu, o 
życiu złamarem, choć z me-ką znoszo- 
nem pogodą. Stefcia czuła, iż gdyby żył, 
on jeden odwróciłby od niej ten cios 
okrutny, wyebylił do dna kielich gory­
czy który zatruwszy mu istn ien ie, pozo­
stał jako jedyna spuścizna dla n ieszczę­
snej sieroty zmarłego.

Tak, przypominała sobie. Ojciec jej 
umarł ze zgryzoty, w opuszczeniu, pod­
czas gdy matka bawiła się w Paryżu. 
Wspominano jej o tem niejednokrotnie.
Umarł samotny, z ;m ienifm  niewiernej-----
na ustach, z imienienf jedynego dziec ię , 
cia, które mu ona w ostatniej chwili b^z. 
litośnic zabrała.

(C. d. n .)
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p rz y  w ładzy . L is  je s t  w ielce p rzeb ie ­
g ły ,  a le  środk i je g o  w  szczuplem  o b ra ­
c a ją  się kole. D la teg o  się  ta k  często 
w  ty c h  sam y ch  n ie m a l fo rm ach  o b ra ­
ca ją  i  d la tego  w idz ie liśm y  w  r. 1894 
now e w y d an ie  ty c h  sam ych  m an e­
w ró w , k tó re  w  r .  1873 dość koszto­
w a ły  — ty lk o , że so juszn icy  złapali 
s ię  n a  sw oją w łasn ą  ch y tro śó . N astąp ił 
w ięo zam ach, k tó rego  s ię  g a b in e t W e- 
kerlego  dopuścił, żąd a jąc  od korony , 
a b y  c h a ra k te r  je d n e j z Iz b  p a rlam en tn  
p rzem ien iła .

„Z am ach się  n ie  u d a ł — i n a s tą p iła  
p rze to  now a d em o n stracy a , k tó rą  d o ­
b rz e  p rzy g o to w an o , p rzy jęc ie  W ek er- 
lego  w B udapeszo ie  po d ym isy i. K o ro ­
n ą  zaś tego  w szy stk ieg o  b y ła  konfe- 
re n c y a  k lu b u  lib e ra ln eg o , n a  k tó re j 
w  fo rm ie  n a jso lenn ie jsze j obw ołano 
o b stru k cy ę  p a r la m e n ta rn ą  p rzeciw  k o ­
ronie... T o  zaś n ie  je s t  n iczem  innem , 
ja k  ty lk o  p rz y g o to  w anem  p rzez wę- 
g ie rsk io h  jaó cza ró w , dob rze  zorganizo- 
w anem  i n ie su m ien n ie  p ropagow anem  
w d z ie ran iem  s ię  w p raw a  korony , k tó ­
r a  sz lach e tn ie  i  s ta le  zasad  k o n sty tu cy i 
się  trz y m a ... N ie sądzim y , iżby  s ię  te n  
rozpaczliw y  k ro k  jan czaró w  udał, ow ­
szem  ufam y, źe p a try o ty c z n i i bez in ­
te reso w n i członkow ie g a b in e tu  do je g o  
u d a re m n ie n ia  dopom ogą".

T ak  się też  w  znacznej częśc i s ta ­
ło . J a k ic h  d a lszy ch  k n o w a ń  i f in t u- 
ży je  s ta ry  „ ty g ry s"  K olom an T isza  
( ta k  n a z y w a n o  w  r . 1873 jeg o  s tro n ­
n ic tw o ), n ik t n ie  w ie . To zaś pew na, 
że  b ę d z ie  ta k  ja k  g a b in e tó w . S zap a- 
re g o , ja k  i W ek erleg o , k aż d e m u  in n e ­
m u  p o d staw ia ł n o g ę , m szcząc  się  za 
w y rz u c e n ie  ze s te ru  rząd ó w . A ty m ­
czasem  n ie s ły c h a n ie  ro śn ie  o b u rzen ie  
m ięd zy  S asam i (N iem cam i s ied m io ­
g ro d zk im i), tu d z ież  m ięd zy  R um unam i 
i  S erbam i w ęg ie rsk im i, (S łow acy  m ają  
u s ta  zakneb low ane , R u sin i w ogóle 
n ie  d a ją  zn ak ó w  ży c ia ), m ięd zy  k a to ­
lik a m i, u n ita m i, p raw o sław n y m i i w 
zn aczn e j części m iędzy  p ro te s ta n ta m i, 
a  to  z pow odu ślubów  cy w ilnych . 
„W sy s tk ie  w a rs tw y  —  pow iada je d n o  
z p ism  — są  w zb u rzo n e , z  w y ją tk ie m  
k a lw in ó w  i żydów ."

W iec katolicki
w Poznaniu.

P o z n a ń  d. 5. czerw ca.

D rugiego d n ia  wiecu po św ietnej 
rozpraw ie ks. G labisza o położeniu ko­
ścioła katolickiego w trzech dzielnicach 
Polski, w ygłosił radca dr. Z ielew icz od­
czy t: „O encyklice papieskiej do b isku­
pów polsk ich .u W odczycie tym  rozbie­
ra ł  p re legen t znaczenie i doniosłość te ­
go listu  okólnego, w którym  Ojciec św. 
z tak  serdeczną odzywa się do Polaków 
m iłością, niosąc nam , w łaśn ie  w stu le­
tn ią  rocznicę upadku, słow a pociechy i 
udzielając rąd  i wskaaówuk- jak  postępo­
wać m am y w życiu politycznem  i ro- 
dzinnem . Przem ów ienie swoje zakończy! 
dr. Zielewicz okrzykiem na cześć papie­
ża, który zebrani trzykro tn ie  z eutu- 
zyazm em  powtórzyli.

N a tem  zakończyło się posiedzenie 
p lenarne , a posiedzenia sekcyjne , z po­
wodu pogrzebu h r. F ranciszka Żółtow ­
skiego naznaczono na  godzinę 4. popo­
łudniu .

O brady sekcyi szkolnej zagaił o godz. 
4. przew odniczący tej sekcyi, redaktor 
Dzień. Pozn. p. Dobrowolski zw racając 
uw agę na doniosłość i żywotność spraw , 
jak iem i sekeya ta  ma się zająć, poczem 
p. Józef Kużaj wygłosił bardzo poucza­
jący w ykład o książeczkach do czytania 
d la dzieci. W  dyskusyi zabra ł głos po­
seł w arm ijski ks. dr. W olszlegier i po­
staw ił rezolucyę, ażeby we wszystkich 
ziem iach, w których ludność polska żyje, 
zaprow adzono dla dzieci polskich naukę 
relig ii w yłącznie w języku polskim i oa- 
nkę języka ojczystego.

Spraw a ta będzie traktow aną osobno 
n a  późniejszych posiedzeniach sekcyi 
szkolnej.

Po posiedzeniu sekcyi szkolnej odby­
ło się w tej samej sali trzecie publiczne 
zebranie wiecu, które zagaił m arszałek 
p. C zarliński. N astęp rie  po odczytaniu 
nadeszłych telegram ów  i listów , przem a­
wiał ks. dr. W olszlegier o kw estyi so- 
eyalnej w N iem czech i jej wpływie na 
nasze stosunki.

Z ebran i co chw ila przyklaskiw ali 
znakom itym  wywodom mówcy, a gdy 
skończył rozleg ły  się oklaski i okrzyki 
na  cześć jego.

W  końcu w ygłosił obszerną mowę 
„o szkole" poseł dr. Z ygm unt D ziem ­
bowski — i na tem skończyło się trze ­
cie p lenarne posiedzenie wiecu, a w szy­
scy uczestnicy w ylęgli do ogrodu, gdzie 
przy dźwiękach m elodyj narodow ych 
spędzono wieczór. O zm roku cały ogród 
był w spaniale ilum inow any i spalono 
św ietne ognie sztuczne.

Trzeci dzień wiecu rozpoczął się o 
godz. 9 rano posiedzeniem  sekcyi szkol­
nej.

N ajprzód m iał dyr. W ięckowski w y­
kład o przym usow em  w ychow aniu sie­
ró t ,  następn ie  m ówił przew odniczący 
sekcyi redaktor D obrowolski o w ysyła­
n iu  dzieci n a  świeże pow ietrze podczas 
wakaeyj szkolnych, dalej p. Kużaj p rze­
m aw ia ł o konieczności u stanaw ian ia  
w dzieln icach  polskich nauczycieli, zna­
jących dokładnie język polski i o w yni­
kającej stąd  potrzebie, aby w preparan- 
dyach i sem inaryach nauczycielskich  u- 
w zględniano należycie język p o lsk i, a 
wreszcie D obrow olski o konieczności 
i niezbędności powrotu nauczycieli Po­
laków, przesiedlonych do dalekich stron 
niem ieckich, w strony ojczyste.

Równocześnie z sekcyą szkolną od­
bywały się obrady innych sekcyj.

O godz. 11 przed południem  rozpo­
częło się czw arte publiczne posiedzenie 
w ietu.

„W iec skończy się ju tro  w  środę.

Arcyksiążę na Wystawie.
Lwów d. 8. ozerwca.

W śród ulew nego deszczu przybył 
wczoraj arcyksiążę Karol Ludw ik na 
wystawę wbrew  urzędowej zapowiedzi, 
oznaczającej jego przyjazd na godzinę 
11, ju ż  o godzinie 10 przed południem . 
Tym  razem  rozpoczął przegląd od paw i­
lonu piśm iennictwa, gdzie go oprowadzał 
d r. Kubala. Po szezegółowem obejrzeniu 
grafikonu i w ydawnictw  Akademii U m ie­
jętności krakow skiej, której — jak  wia­
domo — je s t protektorem , p rzejrzał a r ­
cyksiążę nakłady księgarni Gubrynowicza. 
D r. K ubala przedstaw ił mu p. W łady­
sława G ubrynow icza, z którym doslojny 
gość dłuższą naw iązał rozmowę, wypy 
tnjąc S'ę o stan  tutejszego księgarstw a. 
W ydaw nictw a ludowe, nagrom adzone s ta ­
raniem  Koła literackiego, zwróciły uwagę 
zw iedzających, podobnie jak  efektowna 
wystawa zakładu fotograficznego „M aryi" 
oraz zbiór wydaw nictw  tłoczonych w d ru ­
karn i Ozasu. Te ostatn ie, przedstaw ione 
arcyksięciu przez dyrek tora tej typografii 
p. Łakocińskiego, zyskały z ust jego za­
służone pochwały.

Na pierwszem  piętrze zatrzym ał się 
dłużej arcyksiążę przed wystawą repro- 
dukcyj fotograficznych hr. B enedykta 
Tyszkiew icza, a przedstaw iony mu w ła­
ściciel zakładu fotograficznego, p. Edw ard 
Trzem eski, okazyw ał arcyksięciu udatne 
zdjęcia m om entalne z placu wystawy, 
które z widocznem  zajęciem przeglądał. 
W ystaw a gal. Tow arzystw a lekarskiego, 
Rada m iejska Popiela, tudzież typy lu­
dowe Jurkiew icza, przedstaw ione w re- 
produkcyi fotograficznej, zw róciły uwagę 
gości, którzy o godzinie 10 m. 30 prze­
szli do g m a c h u  p a n o r a m y . Po drodze 
przyłączył się do n ich  arcyks. Leopold 
Salvator.

U progu panoram y powitali arcyksią­
żąt a r ty śc i-m a la rze : Kossak i S tyka w 
stroju narodowym . Obaj też kolejno ob­
jaśn ia li arcyksięciu odnośne części pa­
noram y, k tóra co chw ila wywoływała 
słowa pochwały z ust arcyksiążęcych. 
Najdłużej zatrzym ał się przed częścią 
płótna, przedstaw iających atak kosynie­
rów n a  rosyjskie baterye. W tem m iej­
scu opowiedziano arcyksięciu epizod tej 
treści, iż konzul rosyjski tutejszy, Pa- 
stuszkin, oglądając panoram ę, wyraził 
się, iż takow a nie obraża bynajm niej 
uczuć rosyjskich. Nic dziwnego — od­
parł dostojny gość — gdyż je s t to w y­
borny obraz batalistyczny. W ogóle za­
chw ycał się arcyksiążę zarówno wyborną 
perspektyw ą pow ietrzną, jakoteż rozm ai- 
tem i szczegółam i kompozyeyi i na od- 
chodnem  w yraził zdanie, iż je s t to n a j­
piękniejsza z panoram , jakie oglądał.

„D as ist e ia  M eisterw erk— zauważył 
arcyksiążę — die G ruppirung is t vor- 
trefffich". Zwrócił przytem  uwagę n a  go­
rejący wśród bitwy doiu i krzyż. Kossak 
p r z e s ta w i ł  twórcę tej party i a rty stę  T a­
deusza Popiela, a arcyksiążę Karol L u ­
dwik dorzucił jesz *ze kilka pochlebnych 
słów, unosząc się nad w spaniałością 
barw  i kompozycyj. Na pytanie arcyksię- 
cia, gdzie się znajdują  szkice panoram y, 
Kossak odpow iedział, że zakupił je  ks. 
Sapieha, a książę prezes uśm iechając 
się d o d a ł: „U dało mi się je  poznać do­
syć wcześnie i ujść z niem i (du rchgehen)", 
co wywołało uśm iech arcyksięcia.

Przy odejściu podał p. nam iestn ik  arcy­
księciu egzem plarz „R acław ic", fotogra- 
wury, wydanej nakładem  tutejszej firmy 
księgarskiej Jakubow skiego i Zadurowi- 
cza. Rów nież arcyksiążę Leopold Salva- 
to r gratu low ał, odchodząc, sukcesu pp. 
Styce i Kossakowi.

Po półgodzinnym  pobycie opuścili ar- 
cyksiężęta panoram ę, a poniew aż m au­
zoleum M atejkowskie dotychczas nie zo­
stało urządzone, przeto udano się do 
pawilonu m inisterstw a rolnictw a, gdzie 
już oczekiwał na  ich przybycie m inister 
F a lkenhayn  w tow arzystw ie inspektorów  
lasowych. Zwiedzanie nagrom adzonych 
w tym  pawilonie okazów urozm aicał 
deszcz, który przeciskając się przez dach 
źle zaopatrzony, zmoczył wiele cennych 
przedm iotów... Mapy i plany lasów rz ą ­
dowych, szkice przedstaw iające m ieszka­
nia służby leśnej, wystawę zarządu h u ­
tniczego w Piasecznie, wreszcie fo togra­
ficzne podobizny zakładu zdrojowego w 
K rynicy —  przeglądano bardzo szczegó- 
wo. W yraziw szy m inistrow i swe zado­
wolenie, p rzeszed ł arcyksiążę do altany 
Kisielkowskiego brow aru, gdzie go po­
w itali spadkobiercy ś. p. Kisi elki : dr. 
S troynow ski i kapitan  jen era ln eg o  sz ta ­
bu R udziński. W obec d ra  Stroynow skie- 
go, który przybyłych częstow ał piwem, 
przypom niał dostojny gość, iż od ojca 
j e g o , p rezydenta apelacyi , pobierał w 
czasie pobytu swego we Lwowie infor- 
maeye w spraw ach jurydycznych. N astę­
pnie  podziwiał arcyksiążę prześliczny 
wid k na  dalsze części wystawy, rozta­
czający się  z tego pawilonu.

U głów nego w nijścia do pałacu m i­
n is te rstw a  skarbu szpaler tw orzyli gó r­
nicy i s traż  skarbow a. Funkcye przew o­
dn ika  p e łn ił w oddziale salinarnym  p. 
w iceprezydent K orytow ski, który tłórna- 
czył szczegółowo arcyksięciu w arunki 
produkcyi w galicy jsk ich  sa linach  i ko­
paln iach  soli. P rzy  tej sposobności przed­
staw ił mu p. w iceprezydent p. E razm a 
B arącza, ad junkta  górniczego, którego 
dziełem  jes t fan tastyczna g ro ta  z soli 
kam iennej ułożona, ustaw iona w środku 
sali. B ałw any soli, w jak ich  dawniej 
produkt ten  sprzedaw ano, starodaw na 
grupa, p rzedstaw iająca C hrystusa  u p a ­
dającego pod krzyżem , w reszcie kaw ał 
soli z napisem  pam iątkow ym  z czasów 
saskich  — przedstaw iały  dział osobliwo­
ści górniczych, które obejrzano z praw - 
dziwem zaciekaw ieniem .

W oddziale tytoniow ym  obowiązki in ­
fo rm atora  objął też częściowo dyrektor 
Je rzyk , zaś obok w ystaw y jen e ra ln e j dy- 
rekcyi, zaw ierającej różne gatunki ty to ­
niu głów ną uw agę zwiedzających zajęła 
robota  ręczna cygar i  cygaret, dokony­
w ana przez robotnice z abryki wełdzir- 
skiej.

Paw ilon w ełdziersk i barona Poppera 
i budapeszteńskiego tow arzystw a akcyj­
nego był ostatn im  etapem  w przedpo- 
łu niowym  przeglądzie wystawowym. 
Obowiązki gospodarzy spełniali tu baro ­
now ie: P e re ra  i Bertold Popper, p rzed­
staw iając ciekawe okazy wyrobów drze­
wnych arcyksięciu, który o godzinie 
dw unastej m inu t piętnaście w południe 
odjechał do m iasta. Towarzyszyli arey- 
książętom  w tym  przeglądzie członko­
wie kom itetu z księciem  Adamem S a ­
piehą i S tanisław em  B adenim  na czele, 
p. n a m ie s tn ik , m in istrow ie Jaw orski, 
F alkenhayn, M adeyski, tudzież nieodzo­
wni w takich razach — przedstaw iciele 
prasy miejscowej i zam iejscowej.

O godz. 12 opuścił arcyksiążę plac 
w ystaw y, udając się do m iasta, poczem 
ju ż  za godzinę przybył ponownie na wy­
staw ę w m undurze pułku ułanów.

O godz. 1 odbyło się śniadanie w p a ­
wilonie restauracyjnym  p. D rehera , wy­
dane przez arcyksięcia d la korpusu ofi 
cerskiego siódmego pułku ułanów. Pod 
czas śn iadan ia  wniósł arcyksiążę na  cześć 
pułku toast, za który podziękował p u ł­
kownik p. Nachodzky, podnosząc, że 
pułk ten od r. 1848 z d.imą nosi nazwę 
dostojnego gościa i że zaszczyt, jaki 
stąd n ań  spływ a, uspraw iedliw i n a jle ­
piej kiedyś na  polu walki

Po śniadaniu , które trw ało do trzy 
kw adranse na czw artą, pożegnał a rcy­
książę korpus oficerski i w tow arzystw ie 
ks. Sapiehy, otoczony licznym  orEzakiein 
dostojników, podążył oglądać dalsze czę­
ści w ystaw y.

W paw ilonie k ra jo w eg j tow arzystw a 
naftowego oprow adzał arcyksięcia p. Go- 
rayski, tłum acząc mu szczegółowo dzieje 
i rozwój przem ysłu naftowego w Gali- 
cyi. Okazy przysłane na wystawę przez 
w łaścicieli kopalń Szczepanow skiego, F e­
dorowicza, Sroczyńskiego, F ib icha  i in ­
nych, zajęły widocznie arcyksięcia, nie 
nie zadow alał się bowiem sam em  ich 
tylko oglądaniem , ale także w ypytyw ał
0 w arunki i ilość produkcyi.

Po obejrzeniu pawilonu p.  K azim ie­
rza L ipińskiego (narzędzia w iertnicze)
1 pp. Bergheim  & Mac G<irvey (kopalnia 
nafty  w B orysław iu), k tórych m achiny 
będące w ruchu  im ponujące robią w ra­
żenie, og lądnął arcyksiążę pawilon firmy 
G artenberg , L au terbach , G oldham m er i 
W agm an mieszczący przetw ory wosku 
ziem nego kopalnego w Galicyi.

Zauważyć wypada, że arcyksiążę zwie­
dzając wystawę nie pom ija żadnych 
szczegółów, nie zadowala się powierzeho- 
wnem obejrzeniem  przedm iotów i odwie­
dza naw et pawilony, których oglądanie 
nie było program em  objęte. Ożywienie 
malujące się na  jego tw arzy wskazuje 
n ietylko na przychylne usposobienie dla 
naszej w ystaw y, lecz nadto na wielkie 
zajęcie i zain teresow anie.

N astępnie przeszedł arcyksiążę wzdłuż 
długiego budyuku m ieszczącego w sobie 
pawilony rozm aitych browarów do tej 
części wystawy, ua której mieści się 
osada wiejska. U wstępu pow itał ar- 
eyksięcia dziad lirn ik  z H erm anow a, 
który siedząc pod krzyżem  w ywodził 
rzew ną dunifkę przy wtórze lięy. "''Arcy-S 
książę p rzystanął, w ypytyw ał™  miejsce 
jego  pochodzenia, a odchodząc feazgł go 
obdarzyć jednem u ż  członków swej św i­
ty. Przy  pierwszej chacie przyjął arcy­
księcia W łodzimierz h r. Dzieduszycki. 
Arcyksiążę w szedł do chaty, zbudowa­
nej — ja k  widać z napisu  nad  drzw ia­
mi — przez D m ytra K araw ana ze So­
kala, gdzie m ieściły się wyroby domo 
wego przem ysłu garncarsk ięgo , które 
arcyksięcia nadzw yczaj zajęły. Pomimo 
że była już spóźniona pora, arcyksiążę 
zwiedził jeszcze szcze jółowo całą osadę 
wiejską, a dłuższą chw ilę pośw ięcił oglą 
daniu cerkwi. Po godz. 6 wieczorem 
opuścił arcyksiążę w tow arzystw ie na­
m iestn ika plac wystawy i powrócił do 
swoich apartam entów  w pałacu nam ie­
stnikow skim .

Specyalnego przyjęcia nie było wczo­
raj wieczorem  żadnego. Dziś o godz. 
10. rano ma ar< yksiażę zwiedzić muzeum 
Dzieduszyokich i przybyć na  wystawę 
dla  obejrzenia hali m aszyn, po której 
oprowadzać będzie dostojnego gościa in­
żynier p. Niemeksza.

Sprostow ać jeszcze w inniśm y pom ył­
kę, jaka  w kradła się skutkiem  nieodzo­
wnego pośpiechu we w czorajszem  sp ra ­
wozdaniu. W ydrukow ano, że arcyksiążę 
w dziale pałacu sztuki rozm aw iał z a r -  
c h i t e k t ą  p. Zaw iejskira, zam iast z 
r z e ź b i a r z e m  p. Zawieyskim, co zre­
sztą uważny czytelnik mógł sam  sobie 
sprostow ać. Arcyksiążę stanąw szy przed 
popiersiem śp. D ietla  kazał sobie p. M ie­
czysław a Zuwiejskiego przedstaw ić i g ra ­
tu low ał m u, w yrażając się nader pochle­
bnie o jego pracach.
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K R O N IK A .
Raptularz lwowski.

P ią tek  dnia 8. czerwca.
Od godziny 9. rano plac wyst .wy otwarty dla 

publiczności.
O godz. 3 odjadą z głównego dworca arcyks. 

Karol Ludwik i ministiowie Jaworski i Fal- 
kenhayn.

O godz. 6 wieczór muzyka wojskowa w ogro­
dzie miejekim.

Przewodnik po Lwowie : Zakład naro dowy 
im. Ossolińskich (ul. Ossolińskich 1. 2.), otwarty 
codziennie od 9 rano do 2 popołudniu z wyją­
tkiem niedziel i świąt. — Muzeum im. Lubomir- 
skioh otwarte od godziny 9 rano do 1 z południa 
(we wtorek i piątek także popołudniu od 3—5). 
Muzeum im. Dzieduszyekicn (Teatralna 18), o- 
twarte w środy i soboty od g. .11—3, w niedzie­
le l święta od 10—11. — Muzeum przemysłowe 
miejskie, otwarte codziennie od 9—1 rano i od

popołudniu (w niedziele i święta od g. 
Ib U - .—• Nieustająca wystawa Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych (Teatralna 10), otwar­
ta codziennie od 10 rano do 5 wieczorem. — Bi­
blioteka uniwersytecka (ul. św. Mikołaja 1. 4), 
otwarta codziennie od 8—1 z południa i od 4—o 
wieczorem. - Biblioteka politechniki otwarta co­
dziennie od 10—1 i 0d £—g wieczorem. — Bi­
blioteka Pawlikowskich (ul. Trzeciego Maja I. 5) 
otwarta w środę i w sobotę od 11—1. — Archi­
wum aktów grodzkich (gmach Bernardyński) o- 
twarte od g. 9—1. — Archiwum i muzeum Stau- 
ropigialue (gmach Stauropigii) otwarte codzien­
nie od 9. U - l  rano.

Widowiska w mieście. Fonograf Edisona (plac 
Halicki 10, od gadziny 9 rano do godziny 9 wie­
czorem). — Panorama polska. (Plac Halicki 1. 12) 
„Polska" (od godziny 9 rano do godz. 9 wieczo­
rem.) — Teatr Skarbkowski: „Myszy bez kota“ p. 
o godz V/i wieczorem. Teatr le tn i: Produkeyo 
magiczne Thorna. (Początek o godz. 8). — Sala 
Frohsinnu (hotel George): Produkeye magiczne
Ben Ali Beya. (Początek o godz. 8 wieczorem).— 
Cyrk Sidolego na placu Franciszkańskim: Począ­
tek przedstawienia o godz. 8 wieczorem.

Widowiska na wystawie „Bitwa Kaeławicka" 
(panorama) otwarta od godziny 8 rano do godzi­
ny 8 wieczorem (wstęp 50 et.). — Fontana świe- 
lana o godz. 8 wieczorem. — Przedstawienia mu­
rzyńskie w Salonie Polsko - Amerykańskim. — 
Wielki koncert połączonych towarzystw śpiewac­
kich w hali koncertowej o g. 7. wieczorem. — 
Wystawa owiec i nierogacizny. — Sezonowa wy­
stawa ogrodnicza.

Lwów  dnia 8. czcnoca.
Z ap isk i o so b iste . Henryk S i e n k i e ­

w i c z  bawiący obecnie w Krakowie, za­
powiedział w liści* do jednego z przyja­
ciół tutejszych przybycie swe na wyst awę 
w połowie przyszłego miesiąca.

Z p la e o  w y s ta w y . Wczoraj dzień ca­
ły od wczesnego ranka padał deszcz. A ta­
ki szary, wilgotny dzień odbiera humor i 
ochotę, z deszczem rozlewa się po ziemi ja ­
kaś apatya i ociężałość. Te też cechy nosił 
wczorajszy ruch na placu wystawowym. Je ­
szcze w godzinach, w których arcyksiążę 

‘Karol Ludwik zwidzał wystawę — o czern 
.piszemy na na innem miejscu — można 
było widzieć pewne ożywienie, jakby to 
Wielkie zainteresowanie, jakie dostojny gość 
okazywał całej wystawie, udzielało się wszy­
stkim. Późniejszym jednak wieczorem było 
cicho i prawie pusto na tych olbrzymich 
przestrzeniach, zajmywanych przez wysta­
wę. Nie było tego gwaru, tego ruchu, tego 
barwnego życia, jaki przywykliśmy widzieć 
poprzednich wieczorów. Ale obraz, jaki 
wystawa wczoraj przedstawiała, niemniej 
był pięknym, aniżeli poprzednie, piękniej­
szym może nawet dla swego spokoju i „sto­
nowania", jakby malarz powiedział. Deszcz 
zaledwie mżył, powietrze było zupełnie sj o- 
kojne i zdawało się, jakby atmosfera przesy­
coną była rozpylonemi kroplami deszczu. Na 
tle czarnego nieba, jasny od tysiąca świateł 
plac wystawowy, zarzucony tłumem pałacy­
ków, will i pnących się w górę wieżyczek 
i kopuł, przeróżnego kształtu i formy, któ­
rych jednak ostre kontury łagodzone były 
opadającą mgłą deszczu, wyglądał jakby 
wyczarowany z jakiejś fantastycznej opowie­
ści i sprawiał wrażenie podobne do tego, 
gdy słuchamy opowiadania bajki. Kule lamp 
elektrycznych, zawieszone na niedostrzegal­
nych drutach, podobne były swym kształ­
tem i bladem w mgle światłem pełnym księ­
życom, które korzystając z nocnej ciszy zstą­
piły niżej, by przypatrzyć się życiu na zie­
mi. Patrzący z pierwszego placu przed wiel­
kim basenem lękał się prawie postąpić na­
przód ku restauracyom, wokoło których mi­
gotały światełka jak drobne gwiazdki, by 
tych księżyców nie spłoszyć i wpatrywał 
się w przecudny obraz Ciszy prawie nic 
nie mąciło. Z miasta ciężka mgła nie prze­
puszczała żadnych odgłosów. Leżący w~dole 
park stryjski, cichy i ciemny pociągał swoją 
tajemniczością; lampy w nim pozapalane nie 
rzucały promieni, tylko błyszczały^ jak 'świe­
tln e  punkty i park z góry oglądany, podo­
b a m  był do^Jbrzym iegaJtrza^u^terheresu, 
kt^ry ohsifljiły robaczki świętojańskie. Na 
placu wystawowym dopiero na drugim ron­
dzie, otoczonym restauracyami, było więcej 
życia światłą i ruchu. Kilkaset osób zgro­
madzonych na wystawie, tut przeważnie się 
znajdowało. Ale i tu ruch wcześnie się 
skończył. Wczorajszy wieczór był jakby od­
poczynkiem po gwarnych, nużących dniach, 
—  chwila wytchnienia, po której życie w 
dwójnasób raźnie zatętni.

P ię k n y m  p o ch o d u lo w y m  płomie 
niem płonęły wczoraj wieczór wszystkie lam­
py gazowe na przestrzeni od namiestnictwa 
do placu wystawy. Oświetlenie to urtądzono 
na wczorajszy wieczór w nadziei, że pogoda 
dopisze i arcyksiążę podąży na wystawę ce­
lom zobaczenia jej jeszcze w blasku elektry­
cznego światła.

Około czterdziestu przedsiębior­
ców i wystawców przemysłu naftowego u- 
rządziło na wystawie wspólny obiad w zna­
nej restauracyi Baczyńskiego, zaznaczając w 
ten sposób solidarność, jaka ich łączy i za­
dowolenie z świetnego urządzenia zbiorowej 
wystawy. Objadem tym zaineyonowanem zo­
stało życie towarzyskie wystawców; dotych­
czasowe bowiem przyjęcia na wystawie od­
bywały się zawsze w kołach ściśle zamknię­
tych. A rozwój jak najszerszego życia towa­
rzyskiego, wspólne zebrania i poznajamiania 
się tak wystawców poszczególnych działów 
między sobą, jak i wystawców w ogóle, mo­
że mieć wielkie znaczenie i wielkie przy­
nieść korzyści i dlatego z całą przyjemno­
ścią notujemy ten pierwszy objad jako za­
powiedź ożywionego ruchu towarzyskiego na
wystawie.

Dz>Ś 8. bm. rozpoczyna się na placu 
wystawy krajowej pierwsza okresowa wysta­
wa ogrodnicza, obejmująca : a) warzywo in­
spektowe. szparagi, pieczarki; b) owoce 
przyspieszone; o) rośliny kwitnące w grun­
cie; d) rośliny szklarniowe i cieplarnio we 
w tym czasie kwitnące; e) wiązanki kwia­
tów żywych. Wystawa ta trwać będzie do 
18. bm. włącznie.

Zapowiedziany na dzisiejszy wieczór 
na placu wystawy koncert połączonych To­
warzystw śpiewackich budzi w szerokich 
sferach niesłychane zainteresowanie. Prze­
wodniczący sekcji muzycznej wiceprezydent 
apelacyi dr. A. Tchórznicki i referent p. 
St. Niewiadomski niezmordowanie pracują 
około uświetnienia działu koncertowego, 
który niewątpliwie nie zawiedzie słusznie 
w energii i znawstwie obu tych panów po­
kładanych nadziei.

Drobiazgi wystawowe. Dowiaduje­
my się, że znany fotograf z Kamieńca po­
dolskiego p. Michał Greim nadesłał wielką 
kolekcyę zdjęć i typów podolskich, która, 
zdaniem znawców, będzie prawdziwą ozdo­
bą i tak już bogatego działu etnograficzne­
go naszej wystawy.

Raulek Koczalski przybył do Lwowa.
U p o m in e k  a rcy k sią żęey . Dyrektor 

urzędów pomocniczych pomocniczych namie­
stnictwa p. Arnold des Loges otrzymał od 
arcyksięcia Karola Ludwika w upominku, za 
pełnienie obowiązków przy urzędzie ochmi- 
strzowskim, złoty zegarek z cyfrą cesarza 
wraz z łańcuszkiem.

'L p ra w d ziw y m  n iep o k o jem  wyglą­
dają wszyscy : co św. Medard, patron dnia
dzisiejszego, przyniesie nam na dalszych dni 
40 — pogodę czy słotę. Wczesny poranek 
spodziewać się każe pięknego dnia — ob­
serwatorium tymczasem zapowiada „opad, 
deszcz chwilowy." Oby przepowiednia ta, 
jak wiele innych tego rodzaju wielce sza­
nownego obserwatoryum się nie sprawdziła !

5 0 -le tn l ju b ile u s z  założenia święci 
w lipcu br. lwowska jedyna polska Poli­
technika i w tymże czasie a mianowicie od 
8. do 15. lipca odbędzie się we Lwowie 
III. zjazd techników polskich. W program 
wchodzą: zbiorowe zwiedzanie wystawy, 
zwiedzenie stacyi kolei elektrycznej, a uro­
czystość 60 letniego jubileuszu istnienia 
lwowskiej politechniki, festyn techników na 
Wysokim zamku, zjazd byłych słuchaczów 
politechniki lwowskiej, poświęcenie kamie­
nia węgielnego pod budowę domu dla słu­
chaczów politechniki, komers akademicki i 
wycieczki do Winnik, Podhorzec, Woronian- 
ki itp. Prace ujazdu będą podzielone na 
sekeye; inżynierską, hidrotechniczną, budo- 
wniczą, mechaniczną, chemiczną, gorzelnia­
ną, górniczą, rolniczą i leśną, słownikową, 
ekonomiczną i ogólną. Zgłaszać się należy 
pod adresem To warz. politechnicznego (Lwów 
Rynek 30) do dnia 25. bm. a wkładka dla 
uczestników zjazdu wynosi 5 zł. w a. i u- 
prawnia do wstępu ua wystawę podczas 
zjazdu, jakoteż do otrzymania dziennika, u- 
pominku i odznaki zjazdu. Dalsza wkładka 
5 zł. wa uprawniać będzie do wzięcia u- 
działu w raucie i bankiecie.

O kradziono p ro k u ra to ry ę  p a ń ­
stw a ! Był to nąjoczywiściej akt osobistej 
zemsty jednego z wielu klientów p. Sere- 
dowskiego. Sprawca stłukłszy szybę w bo­
cznym kurytarzu nowego pałacu sprawie- 
dliwościu, obziajomiony widocznie dokła­
dnie z rozkładem lokalu, dostał się na 
drugie piętro, gdzie wyłamawszy drzwi po­
koju woźnego, ukradł tegoż służbowe ubra­
nie i złażoną w biurku gotówkę 20 zł. a 
następnie widocznie dobranym kluczem o- 
twierał biura, gospodarował w pokojach 
prokuratorów Oleńskiego, Stebelskiego i dra 
Hofmokla, gdzie pootwierał szuflady, poprze­
wracał akta, wylał atrament itd. Policy a 
podejrzywa o ten czyn więźnia używanego 
do usług po biurach, który niedawno po 
odbyciu kary został na wolność wypu­
szczony.

N a sta cy ę  ra tu n k ow ą zgłosił się o 
godzinie 2 po południu Israel Bauer, kel­
ner, prosząc o zaopatrzenie rany na głowie 
3 cm. długiej, sięgającej do okostnej. Ranę 
tę zadała mu jego towarzyszka w służbie, 
rzuciwszy mu talerz na głowę.

Po godz. 8 wieczorem przystawiono na 
stacyę ratunkową czteroletniego chłopaka, 
Berła Hewila, z dwoma ranami na nodze 
spowodowanemi przejechaniem przez tram ­
waj. Dziecię po zaopatrzeniu odesłano do 
szpitalika św. Zofii.

Z b iega  w o jsk ow ego  z 9 pułku uła­
nów, Szmula Hamera, przychwycił wczoraj 
żołnierz pdicyjny i odstawił go na główny 
odwach.

Z apisk i p o lic y jn e . Rozie Netzach za­
mieszkałej przy ul Blacharskiej 1. 11 skra 
dziono z zamkniętej szafy 14 zł., które za 
winięte były w chusteczkę — Wolfowi Jol- 
lesowi, kupcowi, skradziono wczoraj rano w 
Rynku podozas targu z kieszeni kamizelki 
srebrny zegarek z krótkim pozłacanym łań ­
cuszkiem. — Aresztowano na Wysokim 
Zamku Michała Grindę, któy miał zakazany 
pobyt we Lwowie.

W y śc ig i lw o w sk ie . Sekretaryat gal. 
Towarzystwa ohowu koni ogłasza dalsze 
mianowania do wyścigów na torze lwow­
skim. Do dnia 1. czerwca zamianowano na 
dzień 17. bm. Do biegu o nagrodę 1000 
kor. ofiarowanych przez br. Kazimierza Ba- 
deniego: Hr. Furstenberga „D’Artagnanu,
„Murzuk" i „Strolch"; por. Kollera „Catal- 
p s“; Mazewskiego „Lithuania"; Ostaszew­
skiego „Jarnka"; Scazighiny „Diimon“ i 
„Yolosca"; Schindlera „Wallenstein"; hr. 
Siemieńskiego „Vielleicht"; por. Strzygow- 
skiego „Cienta"; hr. Tarnowskiego „Smok".

Do biegu II. o nagrodę austryackiego 
Jockey Clubu 2000 kor. dla 3 letnich kia 
czy w Austro-Węgrzech urodzonych : Krzy- 
sztofowicza „Rogneda"; Mazewskiego „Moja- 
Własna"; Scazighiny „Pearless"; Schindlera 
„Otero" i „Schnewitchen"; hr. Siemieńskie- 
go „Hardzina" i „Viola“; hr. Tarnowskiego
„Szlachcianka".

Do bitgu V. z płotami (Hurdle-ract)  o 
nagrodę 100 dukatów ofiarowanych przez 
hr. Maryę Potocką: por. br Eggera „Im­
perator", rotm. hr. Flirstenberga „Bertus" 
i „Ischl", spółki J .  W. „Atheist", Krzyszto- 
fowicza „Gruzian-Princess", rotm. Micewskie 
go „W idna", por. hr. Starhemberga „Recla- 
me“.

Do biegu VI. myśliwskiego o nagrodę 
1000 kor. ofiarowanych przez hr. W acława 
Baworowskiego: rotm. hr, Fiirstenberga 
„Bertus", „Ischl" i „Montreal", spółki J. W. 
„Dewotka" i „Perła", per. b. Kollera „Harry- 
Hall", por. Kozickiego „Craig Millar*, Krzy- 
sztofowicza „Prezent", Pieńczykowskiego 
„Dewajtis* i „Griinwald", Siemiginowskie- 
go „Humbug", por. hr. Stahremberga „Re 
clame", per. ks. Windisch-Graetza „Elfa".

Na dzień drugi, w poniedziałek 18 bm. 
do biegu II. wojskowego myśliwskiego o 
nagrodę honorową ofiarowaną przez arcy­
księcia Leopolda Salwatora 1200 koron, 
ofiarowane przez kawaleryi i artyleryi sto­
jące załogą w Galicyi i na Bukowinie i 
przez hr. Alberta C etnera: por. br. Do- 
brzeńskyTgo „P rib śk " , por. Fischera 
„Clown", rotm. br. Hohenbiihel „Import", 
por. Kollera „Catalpa", por. Kozickiego 
„Seejungfrau", kap. Kronholza „Micado", 
rotm. Micewskiego „W idna", por Pieńczy- 
kowskiego „Dewajtis* i „Griinwald", por. 
Polnitzky’ego „Tnąuisition", por. Słaby’ego 
Mary", por. Rheina-W olbek „King".

Do biegu III. oficerskiego myśliwskiego 
o nagrodę 1000 koron: por. br. Eitzla 
„Blinkhoolie", por. br. Hammersteina „Bo­

zi", por. Hopkera „Cząjka", por. Knolla 
„Master", rotm. Krahla „Mary", por. Mo- 
sera „W aryat", kapitana Pachnera „Mrów­
ka", por. Orzechowskiego „Irma*, por. ks. 
Windisch-Graetza „E lfa* , por. Rbeina- 
Wolbeck „King".

Na dzień trzeci, wtorek 19 b- m -> 
biegu pierwszego o nagrodę austr. Jockey 
C ’ u 2000 k o r .: rotm. br. Fiirstenberga 

“ i „Draw -can-slr", *pńłki J. W

„Atheist", Krzysztofowicza „Gruz an Prin- 
cess", Mazewskiego „Lithuania", Scazighiny 
„Volosca“ , br. Siemieńskiego „Vielleicht“, 
hr. Tarnowskiego „Tęcza".

Do biegu I I  o nagrodę austr. Jockey 
Clubu 2000 koron rotm. hr. Fiirstenberga 
„D’Artagnan“, „Murzuk" i „Strolch"; Krzy- 
sztofowicza „Gruzian-Princess", Mazewskiego 
„Moja W łasna", Scazighiny „Damon" i 
„Pearless", Schindlera „Schnaewitchen" i 
„W allenstein", br. Siemieńskiego „Viola“ , 
hr. Tarnowskiego „Kropidło".

Do biegu V. myśliwskiego (Steeple-cha- 
se) o nagrodę Towarzystwa 1000 koron: 
rotm. hr. Fiirstenberga „Bertus" i „Ichl", 
spółki J . W. „Babicka", por. Kollera „Ca­
talpa" i „Harry-Hall", por. Kozickiego 
„Craig Millar*, Krzysztofowicza „Prezent", 
rotm. Micewskiego „W idna", Pieńczykow- 
skiego „Dewajtis" i „Grunwald*, Siemigi- 
newskiego „Humbug", por. hr. Starhember­
ga „Reclame".

Cyrk SldolrgO na placu Franciszkań­
skim we własnym obszernym i eleganckim 
budynku, dał już kilka przedstawień, z któ­
rych nietrudno było się przekonać, iż jest 
to pierwszorzędny hipodrom Kierownictwo 
energiczne, liczny i doborowy personal pier­
wszorzędnych gimnastyków, kilkadziesiąt ko­
ni, bogata garderoba, świetna wystawa, li­
czna i zwinna służba zadawalniają największe 
wymagania.

Z Izby sądowej. Dnia onegdajszego 
oskarżał prokurator Stebelski Annę Łabyk 
17-letnią sługę z Bolanowic o zbrodnię usi- 
łowanego morderstwa, którego dopuściła się 
na kilkotygodniowem niemowlęciu własnem, 
w ten sposób, że owinąwszy je w szmatę 
wrzuciła do wychodka. Oskarżona przystoj­
na wiejska dziewczyna, o łagodnym wyrazie 
twarzy i cichym a miłym organie mowy, 
przyznała się w zupełności do winy; tłuma­
czyła się zaś w sposób prosty i naturalny, 
do łez wzruszający: ojca i matki nie zna­
łam, sierotą jestem, i od kiedy pamiętać 
mogę tułam się jako sługa po obcych cha­
tach, dworach i ludziach. Tamtego roku na­
mówiono mnie bym poszła do Lwowa, że 
tu zarobek lepszy i łatwiejszy... przyszłam, 
bo chcę pracować., a nie mam ua świecie 
nikogo... sama iak ta „bylina" w polu. Tu­
taj poznałam się z Michałem; jak on się 
nazywa nie wiem, kto on jest i gdzie prze­
bywa nie wiem... mówił, że mnie kocha. 
Nikt na świecie do tego czasu, tego mi nie 
mówił. Dwudziestego szóstego lutego b. r. 
urodziłam bliźnięta w szpitaliku... byłam 
biedna, dano mi zł. na drogę — i wyszłam 
w świat było nas troje! Michała nie było... 
Chciałam pójść za mamkę, ale w piersiach 
nie miałam aui kropli pokarmu, właśnie 
moje dzieci poczerniały z głodu... Chciałam 
stanąć na służbę za dziewkę, z dwojgiem 
dzieci nikt nie chciał mnie przyjąć... chcia­
łam dzieci oddać „na mamki" — wszystkie 
kobiety żądały po 5 zł. miesięcznie za u- 
trzymanie jednego dziecka a mnie wśród 
zimy ofiarowano 4 zł. zasług. Gdym wyszła 
na zarobek, dzieci głodne, zmorzone, płaka­
ły — i nikt mnie w stancyi trzymać nie 
chciał... wypędzano z izby na mróz i śnie­
życę. I  cóż miałam uczynić wielmożni pa­
nowie przysięgli? co miałam począć z dwoj­
giem tych dzieci? Na jedno mogłam zapra­
cować, che ałam je zatrzymać, drugie za- 
niesłam do wychodka, by je tam kto zna- 
la*ł... mordować nie chciałam J

Obrońca dr. Czarnik, żądał, by trybunał 
postawił sędziom przysięgłym pytanie, iż 
obwiniona dopuściła się czynu działając pod 
wpływem przymusu psychicznego, ale trybu­
nał mimo zgody prokuratora, wnioskowi te­
mu odmówił. Przysięgli sześcioma głosami 
zaprzeczyli winę na morderstwo, zatwierdzi­
li jednak pytanie w kierunku zbrodni pod­
rzucenia dziecka. Trybunał pod przewodni­
ctwem radcy Lorenza zasądził Annę Łabyk 
na 4 miesiące więzienia.

Wysoki sem ie! prześwietna rado miej­
ska I.. gdyby był dom podrzutków I rozpacz tej 
siedmnastoletniej sieroty nie popchnęłaby 
jej do zbrodni.

P o s ie d z e n ie  dyrektoryatu Towarzy­
stwa szermierzy, odbędzie się w sobotę dnia 
9. bm. o godz. 1 w południe w prywatnem 
mieszkaniu p. Witołda Bartoszewskiego ul. 
Brajerowska 1. 10 I. piętro.

Nadanie stypendynm. Pan Włodzi­
mierz Niezabitowski nadał z mocy przysłu­
gującego mu prawa rozdawnictwa opróżnio­
ne stypendyum z fundacji im. Ludwiki Nie- 
zabitowskiej o rocznych 210 złr. Enstaohe- 
mu Antoniemu Barnabie Feliksowi 4 im hr. 
Dembińskiemu, uczniowi II. klasy gimna- 
zyalnej w Zakładzie naukowo-wychowaw- 
czym OO. Jezuitów w Bąkowicach pod Chy­
ro wem.

t  D r. Czesław R od eck i, emer. dy­
rektor szkoły realnej, zmarł onegdąj w 70. 
roku życia. Mąż w zawodzie swoim wieloe 
wykształcony, ciągle zajęty pracami na po­
lu mechaniki, opuściwszy służbę pomiarową, 
wstąpił do szkoły realnej. Człowiek dobrego 
serca, sprawiedliwy, przychylny młodzieży, 
szkodził sobie czasami opryskłiwością, która 
jednak nie z serca pochodziła. Z wzorową 
sumiennością i prawdomównością sprawował 
obywatelski urząd radnego miejskiego prze* 
długie lata. Polak całą duszą, nieuginający 
się dla interesu osobistego, łubiany w ko­
łach towarzyskich, pozostawia przezacną, po­
wszechnie szanowaną wdowę. Pogrzeb odbę­
dzie się dzisiąj o godz. 5. popoł. z domu 
1. 5. przy ulicy Dominikańskiej. Cześć jege 
pamięci 1

Kegulacya W isły . Członkowie mię­
dzynarodowej komisji dla regulacji Wisły 
obradują w Krakowie, spisując protokół z 
objazdu pogranicznej części Wisły od Nie­
połomic do Zawichostu. Protokół prawdopo­
dobnie w sobotę zostanie zakończony. Re­
zultat prac komisy! wypadł bardzo pomyśl­
nie i jest wszelka nadzieja, źe roboty regu­
lacyjne na brzegu rosyjskim będą odtąd ra­
źniej prowadzone. Roboty te obejmą w pier­
wszym rzędzie budowle w miejscach, w któ­
rych żegluga jest utrudnioną, i przyczynią 
się do jej ułatwienia i rozszerzenia.

B u rza w  W ied n iu  szalała dziś o go­
dzinie 7 rano, jak  telegrafują, z ogromną 
siłą. Przez dwanaście minut padał grad. 
Ziarnka gradu były wielkości gołębiego ja ­
ja. Po gradzie nastąpiło oberwanie się 
chmur. Mnóstwo szyb w domach jest potłu­
czonych, nawet urządzenia wewnątrz mie­
szkań są uszkodzone, a w ogrodach i ua 
polach zniszozenie ogromne. Wiele ludzi i 
zwierząt zostało pokaleczonych. Woda zala-
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ła  piwnice, a nawet niektóre parterowe 
mieszkania. Wszelka komunikacja na uli­
cach była przez pewien czas przerwana.

Dziś 8. bm. telegrafują nam z W ie­
dnia: Pułk 14 artyleryi był w czasie wczo­
rajszej burzy gradowej na Simeringen. Sce­
ny, które się wówczas, odegrały przedstawiają 
oficerowie jako gorsze od okropnej bitwy. 
Konic płoszyły się, zrzucały jtźdzeów i ta 
rżały się na ziemi, wiele zostało uszkodzo­
nych, konie z armatami pędziły bez jeźdź­
ców. Po burzy znaleziono połamane koła, 
noże artylerzyckie pałasze, siodła, uprzęż 
leżały porozrzucane. Zniszczenie na Prate- 
rze jest nie do opisania. Robotnik Rużiczka 
który skrył się pod drzewo, został takiwem 
przywalony.

W rotundzie także wyrządziła burza 
wielką szkodę; teatr w Praterze bardzo n- 
azkodzony. Szkodę wskutek wytłuczenia szyb 
oblicząją na 40.000 złr., a szklarze nie mo­
gą podołać robocie: robotnicy szklarscy żą­
dają podwójnej ceny za szybę, gdyż mają 
na 14 dni robotę.

Z k r o n ik i k rak ow sk iej. Zmowa wła­
ścicieli piekarń po części już zakończoną 
została. Niektórzy piekarze poczęli wczoraj 
wypiekać bułki i clileb podług dawnej wagi 
i ceny.

Na dachu jednego z domów przy ulicy 
Mikołajskiej spostrzeżono onegdaj w nocy 
kobietę. Powstało ogromne zbiegowisko. Po­
słano po straż ogniową, w przypuszczeniu, 
że kobieta jest obłąkaną i należy spodzie­
wać się katastrofy. Tymczasem była to are- 
sztantka, która uciekła z aresztów policyj­
nych i tą górną drogą chciała dojść do wol­
ności.

Onegdaj wieczorem dopuszczono się śmia 
łej kradzieży w mieszkaniu dra Juliana D u­
najewskiego, u którego bawiło właśnie wte­
dy parę osób. Złodziej, korzystając z tej 
chwili, przeszedł ogrodzenie od strony u li­
cy, a następnie przez okno parterowe wszedł 
do pokoju, gdzie skradł dwie popielniczki 
srebrne wartości 40 zł., dwie popielniczki z 
szlachetnego metalu wartości 20 zł. oraz za- 
rzutkę wartości 40 zł. Policya wyśledziła 
sprawców; są nimi znani złodzieje Fitasiń- 
ski i Tyrała.

N o w i n ie śm ie r te ln i. W akademii 
francuskiej wybrano członkami w miejsce 
Taine’a, historyka Alberta Sorel (kontrkan­
dydatami byli Montaigut i Zola), a w miej­
sce du Camp’a powieściopisarza Bourgeta 
(kontrkandydatami byli Desclianel, Aicard i 
znown Zola). Nowowybrany członek Bour- 
get jest nąjmłodszym między wszystkimi 
Członkami, liczy bowiem dopiero lat 42.

F a łsz o w a n e  m lek o . W St. Etienne — 
jak donoszą z Paryża — zachorowało 40 
osób w skutek wypicia fałszowanego mleka 
pochodzącego od chorej krowy. Dwie osoby 
już zmarły, inne są ciężko chore. '

objad dworski, m iejcie m ię w ięc za  
w ytłum aczonego, że humor mój zn a ­
cznie się  poprawił.

Entre nous soit dit nie byłem  i  n ie  
będę ani na jednem  ani na drugiem , 
ale leży  coś w mej naturze, że jestem  
w esół, gd y  w idzę, iż dokoła jest do­
brze, pogodnie i wesoło.

A  zatem  szanow ny czyteln iku , k tó­
remu ściskam  czcigodną dłoń i  piękna  
czytelniczko, której przy tej sposobno­
ści całuję obie rączki, korzystajcie z 
obecnych św iątecznych  dni — bawcie  
się  w esoło — nie zrażajcie się katakli­
zm am i sferycznem i (na które najle- 
pszem  antidotum  jest parasol) i  bierzcie  
przykład z w aszego  sługi, który ob schdn 
ób Regen  codziennie w najlepszym  hu 
morze sp ieszy  na w ystaw ę.

R . T.

codzienną, lecz dlatego może tem więcej 
zajmującą. W powieści tej są same oczyste 
charaktery, nie ma walki szlachetności 
cnoty z intrygą mizernych ułomności ludz­
kich, wszyscy są dobrzy, poczciwi i miłe 
też wrażenie pozostaje w duszy po przeczy­
taniu tej, która i tę ma zaletę, że w do 
mach gdzie są panienki dorastające, pod 
klucz brać jej nie trzeba.
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K arolfna z Dzlokowskicli lir. W aleryano- 
wa Tarnow ska, w Hołobutowie pod Stryjem, w 
75 roko życia. Zmarła pozostawiła syna Juliusza, 
właściciela dóbr Byszów pod Sokalem i dwie cór­
ki, p. Waleryę Gordonową i Karolinę Młocką. 
Pogrzeb odbył się w rodzinnym majątku w Ho- 
łobutowie.

Zygmunt L indner, sybirak, geometra ewi­
dencyjny, w 53 roku życia w Stanisławowie

F ilip  Siarklewicz, b. inspektor szkół okrj- 
gu żółkiewskiego i rawskiego, następnie kiero­
wnik szkoły 5-klasowe.j męskiej i radny miasta 
Żółkwi, w 58 roku życia.

Z i  c3 l !O l i a *

n ,
D eszcz leje od rana,
W szystk ie czary i  p iękności toalety  

ozerwoowej, którem i mama natura, sta­
ra elegantka, ow iesiła swoje podszarza- 
n e w dzięki, obm okły, z flag i chorągwi 
spływ ają na chodniki w szystk ie  barwy  
tę c z y —czerwona struga płynie po... as­
falcie.

Skubię jak  pensjonarka listk i sto- 
krótki, pytając sam s ie b ie : jechao na 
w ystaw ę, czy  n ie  jechać ?

D żdżysto i  m glisto, a spleen mój po­
w iększają jeszoze evenements du jour.

Tramway elektryczny nie chodzi jak 
powinien, nie dojeżdża gdzie pow inien, 
pie w yjeżdża zkąd pow inien i  n ie czyni 
tego, do czego się  zobowiązał.

Pnblika, jakby ujęta w sen letargi- 
ozny, kryje się — nie ma jej ani w  te­
atrze hr. Skarbka, ani wreszoie na w y ­
staw ie w tej ilości (ąuantitas), w jakiej 
pow inna się  jaw ić. O gualitas m i nie

W reszcie notatki dziennikarskie z  
dnia komunikują, że naczelnik m iasta  
Petersburga zakazał gier w  rodzaju 
maczka i baccarata, a do eksploatacji 
zabójczego w ynalazku Tnrpina utw o­
rzyła  się już kompania z kapitałem  
kilkudziesięciu-m ilionow ym .

Horrendttm  i bądżże tu w dobrym  
hum orze 1

Lecz każdy m edal ma opróoz Sohat- 
ten seiten  i sw oje ja sn e  strony.

W ięc i  na ciem nym  horyzoncie  
jnoioh ponurych m yśli z za sz-*ej 

chmur b łysk a  słonko pocieopony  
s z e n ia .

P rzedew szystk iem  n igd y  tak zle m e  
je s t , aby gorzej byó n ie  m ogło , po d e­
szczu  zw yk le  na pew niaka przychodzi 
pogoda a w  w iązan ce now alii z dnia  
odnajduję w iadom ości, które m ię n a ­
paw ają otuchą i god zą  z losem .

A w ięo avant tous, że  arcyksiąże  
Leopold, polub iw szy  nas pozostaje  z 
nam i nadal, za co g o  także kocham y  
i w dzięcznem  sercem  hołd  mu n ie s ie ­
m y i  że  najdostojn iejszy  nasz gośó  
arcyksiąże Ludwik og ląd n ąw szy  naszą  
w ystaw ę n ic szczęd ził jej sw ych  ła  
skaw ych  słów  uznania i pochw ały.

Nie kon iec na tem  (jestem  dum ny  
z tego) onegdaj ko lega  mój po piórze  
w łaśn ie tem  piórem  (na fraku) zwróci; 
na sieb ie  uw agę arcyksięoia  i wywo- 
w ał na usta  je g o  w yrażenie, że : „dzien- 
nikartw o to piękna robota“.

N akoniec w reszcie jeżeli dodam, iż  
o god zin ie  pierwszej śniadanie u aroy 
księcia Leopolda, a o godzin ie  siódme;

Sztuki piękne.
O p e r a , .

W Y erdiow skiej pT raw iacie“ p rzy­
pomniała się wczoraj pam ięci L w ow ian  
pani Anna M alinow ska po powrocie z 
za granicy. Pani M alinowska p ozyska­
ła  sobie szczerą sym p atyę naszej pu­
b liczności w ystępam i sw ym i na sce­
n ie teatru Skarbkow skiego w począt­
kach b ieżącego  sezonu operowego, a 
w czorajsze przedstaw ienie było  dow o­
dem , że sym patya ta w cale n ie  w y g a ­
sła . Ś p iew  pani M alinowskiej n ie  za­
dziw ia  wprawdzie s iłą  i bogactw em  
zasobów , ale przem aw ia do serca u- 
czuciem , w yw iera  w rażenie m iłem  
brzm ieniem  g łosu , zw łaszcza w  reje 
strze średnim  i  um iejętnem  zastosow a­
niem  pianissim ów  w tonach w ysokioh. 
Panią M alinow ską pow itano serde­
cznym i oklaskam i; — a n ie  szczędzo­
no ich  także sym patycznej artystce po 
każdej odsłon ie,’ a naw et przy otw ar­
tej scen ie, Po koleżeńsku d zie lił je  ze 
swą partnerką p. M yszuga, doskonały  
Alfred. P. M yszuga je s t  artystą w ca- 
łem  tego słow a znaczeniu —  nie dziw  
w ięc, że  każda jeg o  kreacya poryw a  
słuchaczów  nieprzepartym  urokiem .
A dośó p ow ied zieć, że partya Alfreda 
należy do popisow ych  p. M yszugi. Do 
najlepszych na leży  rów nież partya oj­
ca Alfreda w  repertoarze p. Górskiego. 
M łody barytonista w yw ar1 sw ym  pię­
knym  śpiew em  i staranną grą. zw ła­
szcza w  akcie II. n iem ałe wrażenie.

Prześliczne solo skrzypcow e przed  
aktem  IV. m usiał p. W olfsthal po­
wtórzyć.

R ep ertoar tea tra ln y . W teatrze hr. 
Skaibka dziś w piątek „Myszy bez kotau 
komedya w 3 aktach Jordana. Jutro w so­
botę w teatrze br. Skarbka „Prolog1* przez 
Stanisława Kossowskiego na cześć wystawy 
napisany, wygłosi pani Żelazowska. Obiaz z 
żywych osób układu artysty malarzy p. Woj­
ciecha Kossaka. „Na zawszeu komedya w 
1 akcie Courcy’ego i „Cacalleria rusticana* 
opera Masoagniego,

W sobotę pierwsze przedstawienie na 
placu wystawy (w sali koncertowej) „Grube 
ryby“ komedya w 3 aktach Michała Bału­
ckiego oraz „Bzy kwitną" komedya w 1 
akcie Zygmunta Przybylskiego.

W teatrze letnim codziennie produkcje 
Chevaliera Thorna.

* P rogram  w ie lk ie g o  k o n eertn  na 
otwarcie hali muzycznej na wystawie, o któ­
rym donosiliśmy, że odbędzie się jutro tj. 
w piątek 8. bm. jest następujący: 1) K ur­
pińskiego: Polonez chór mięszany i orkie­
stra 2) Żeleńskiego; „Echo leśne" orkie­
stra. 3) Chóry męskie a eapella. 4. „Pieśni 
udowe ruskie", chór mięszany. B) Galla, 

Giossmana i Moniuszki chóry męskie a ca- 
pella. 6. Lipińskiego koncert militarny prof 
Wolfsthal i orkisetra. 7) Miinchheimer, „Po- 
lenez weselny14 chór mięszany z orkiestrą. 
Wykonają: gal. Tow. muzyczne, „Lutnia", 
„Bojan" i „Echo*, oraz orkiestra gal. Tow. 
muz. w łącznej ilości 350 osób pod wodzą
woich dyrygentów. Wielki ten turniej na 

szych śpiewaków zapowiada się bardzo in ­
teresująco. Bilety sprzedaje księgarnia Jak u ­
bowskiego i Zadurowieza. „Serenada na 
cześć arcyksięcia odśpiewaną będzie na pla­
cu wystawy przez wszystkie chóry męskie 
wowskie dziś między godziDą 8 a 9 wie 

ozorem.
* N ajn ow szą  k om p ozycyę L eon  

cayala , twórcy „Pajaców1*, symfoniczny po­
emat p. t. „Serafita* wystawiono przed kil­
koma dniami w Medyolanie. Nowa opera 
przyjętą została bardzo gorąco, a autora wy­
wołano kilkakrotnie.

(p) * R a c ła w ic e  1794—1894. malo­
wali W. Kossak i Jan Styka. Pod tym ty­
tułem wyszła nakładem księgarni Jakubow­
skiego i Zadurowieza cenna publikacya, któ­
ra dla kaiego, zwiedzającego panoramę ra­
cławicką na wystawie, stanowić będzie miłą 
iamiątkę. Książeczka ta, prócz historyczne­
go wstępu, zawiera ośm fotograwur z obra­
zu, przedstawiających atak chłopów na ba- 
teryę rosyjską, ambulans polski, odwrót ka 
waleryi narodowej, bateryę Rachmanowa, 
walkę polskiej piechoty z nieprzyjacielską 
azdą, wreszcie ucieczkę artyleryi rosyjskiej 

Fotografary Paulussena odznaczają się pre­
cyzją wykonania i jasnością rysuuku.

J u l i a n  Ł ę to w sk l. „ R o g a t a  d u ­
sz a "  powieść, nakładem S. Lewentala. Ro­
gatą duszą nie jest żaden butny szlachcic 
i  zeszłego stulecia lub bohater w rodzaju 
strasznego Dziadunia Rodziewiczówny, lecz 
dwie zacne, poczciwe dzieweczki, które po 
trafiły jak wiotkie trzciny opór stawić cię 
ikiej doli, jaka codzienne życie bogatym 
biednym przynosi. Józia, która serdeczną a 
cicha miłością pokochała pięknego Konrada, 
biedna pracująca w magazynie na utrzyma­
nie własm i trochę lekkiego brata i -  Ma 
nia bogata rozpieszczona jedynaczka, która 
więcej z kaprysu i ciekawości, jak z potrze­
by serca, — również szczęśliwego pokocha
ła  Konrada.

Powieść p. Łętowskiego jest miłym 
swojskim obrazkiem, skreślonym serdecznein 
i poczciwem piórem, autor nie szarpie w nim 
nerwami czytelnika i nie rozbudza choro­
bliwej wyobraźni histeryczek, lecz żywemi 
barwami, pięknym potoczystym językiem
opowiaa historyę *er° kilku, zwyczajną,

Ostatnie wiadomości.
„A genzia S tefan ii1* donosi z Tripo- 

lis  (należącego do T urcyi): U rzędnicy  
i poborcy podatkowi, k tórzy  dla śc ią ­
gn ięcia  podatków p rzyb yli do Kasser 
Bugardan, forta leżącego na granicy  
tunetańskiej, znaleźli takow y obsadzo­
ny przes spahisów  francuskich. Fort 
ten zw iedzał przed n iedaw nym  cza­
sem kom endant w ojsk  tunetańsk ich  
jen erał Leclerc. Za pojaw ieniem  się  
Francuzów  zażądała lndnośó tam tojsza  
opieki rządu i w tym  celu w y stoso ­
wała prośby do gubernatora.

Kanclerz Caprivi, jak  donosi Post, 
rozpocznie swój urlop w ciągu dru­
giej połow y lata  i zap ew n e pojedzie  
do Karlsbadu.

Polit. Corresp. otrzym uje z Rzymu 
doniesienie, że m ylnem i są pogłoski, 
jakoby rząd w łoski zajm ow ał się ba­
daniem  kw esty i, czy szw ajcarsk ie  
obwarowania około św. Gotarda nie 
stanow ią niebezpieczeństw a dla w ło­
skiej gzan icy  północnej, tu d zież  ja k o ­
by ze strony w łoskiej m ia ły  byó dla­
tego  projektowane now e obw arow ania.

Polit. Cor. donosi z K onstantynopo­
la : Zapow iadane k ilkakrotnie przyby­
cie tutaj dow ódzcy eskadry rosyjskiej 
m orza Śródziem nego, adm. Avelana, 
które w ed le  ostatnich dyspozyoyj po 
powrocie ambasadora N elid ow a nastą ­
pić m iało, zostało ponow nie, i to po­
dobno do n ieoznaczonego czasu  odło­
żone. Jak s ię  zdaje, w p ły n ę ły  na to 
pew ne u w ag i czynione w  tureckich  
kołach rządow ych.

K o m en d eru jący  w Jó ze fin ie  (Josef- 
s ta d t)  je n e ra ł  ks. C foy z rezy g n o w a ł 
ze sw ojej p o sad y , i ju ż  nie b ęd z ie  
b ra ł u d z ia łu  w m an ew rach  ce sa rsk ich  
pod C zeskim  T rzebow em .

M inister handlu hr. "Wurmbrand 
w ystósow ał do zarządu tu tejszej g ie ł­
dy zbożowej pism o, w którem  ubolewa  
n a l pow ziętą  przez ten zarząd uchwa- 
ą n ie urządzania w ięcej m iędzynaro­

dowych targów  zb ożow ych  w W ie­
dniu i w yraża życzenie, ażeb y  te  tar- 

L i nadal s ię  odbyw ały.

T ele g r& E C L sr . Dział ekonomiczny.
B udapeszt d. 8. czerwca

Spodziew ane złagodzenie przesilenia  
dotychczas n ie nastąpiło. P rzeciw nie, 
zostało jeszcze bardziej zaostrzone.

W ekerle b y ł wczoraj przedpołudniem  
przyjm owanym  przez oesarza na au- 
dyencyi, która trwała prawie dw ie g o ­
dziny.

P rzy  końcu tejże cesarz ośw iadczył, 
że popołudnia objawi sw e postanow ie­
nie. O godz. 3. popoł. proponował ce ­
sarz prezydenta Izby posłów B anffyego  
i polecił oznajm ić W ekerlem u, że listy  
gabinetu, na bfórej znajdow ałoby się  
nazw isko S z ilagy iego  n ie zatw ierdzi.

W  sferach najlepiej inform ow anych  
zapewniają, że W ekerlem u w yznaczono  
termin do piątku a najdalej do soboty  
w południe do zdecydow ania się w  
sprawie osobistości, w  przeciwnym  ra­
zie cesarz pow ierzy kom a innem u u- 
tw orzenie gabinetu.

Przyw ódzey partyi liberalnej są za

Stan urodzajów.
(Sprawozdania „Gaz Nar.")

—  Z K o ło m y jsk ie g o  piszą nam 
Pierwsze opady atmosferyczne nastąpiły 
dopiero około 15 maja, które choć za- 
późno, przecież bodaj w części korzy­
stnie wpłynęły. Pszenica i żyto, na do­
brze uprawionych gruntach, szczególnie 
na starych orkach, zasiane przed pierw- 

połową września są znakomite — 
słowem takie, że można pow iedzieć: nie­
bywałe. Późniejsze, szczególniej żyto, 
złe, w większej połowie przeorane. Wpra­
wdzie i wczesne oziminy, zasiane na 
niżej położonych gruntach, które z po­
wodu słoty zeszłorocznej stały za długo 
pod wodą a nie można było w odpowie­
dnim czasie uprawić, zagnieździł się 
osiewnik rolowiec (Agriotes segetis Gryl) 
zwany dwułowcem, sprężykiem, z pono- 
du którego żyta ucierpiały.

Zyto okwitło przy sprzyjających dość 
warunkach; pszenica kłosuje.

Jęczm ień ozimy wymarzł zupełnie. 
Rzepak utrzymał się dobrze; jarzyny,

zł. — et. za towar przedni 60 zł. — et. do 63
zł- 50 et., wyjątkowo po — zł. — et. do — rf.
— et., z innych krajów koronnych woły opasowe
po 52 zł. — et. do 62 zł. — et. za towar prze­
dni po 63 zł. — et. do 67 zł. — e t , wyj ątaowo 
po 68 zł. — et. do — zł. — et., krowy po 24 
zł. — et. do 33 zł. — et.: stadniki po 25 zł. —
et. do 34 zł. — et., bawoły po — zł. — et. do
— zł. — e t ; woły po — zł — et. do — zł. —
et. za 100 kg. żywej wagi. Bydło chude po 19
zł. — et. do 87 zł. — et. za sztukę.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 7. czerwca.

Hotel Centralny. J. hr. Koziebrodzki 
z Dzwiniaezki, Borucki, Griinfeld, Weiss, 
Schmalil, Weinhebez i Karger z Wiednia, 
dr. Chrzanowski z Borszczowa, H. Kowal­
ska i ks. K. Jary  z Krakowa, F. Łodziń- 
ski z Siar, W. Pieniążek z Lipinek, E. Gra- 
lewski i E. Zieleniewski z Krakowa, F. Po- 
lanowski z Kozłowa, L. Józefowicz z Pila- 
tówki.

, L - c i T i i  j i * . v i a to owies, jęczm ień trzymają sie nisko; 
em, a y  W ekerle zdecydow ał się  zlo- ucierpiały wiele od posuchy i przymroz- 
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Nowe szczegóły upadku Stambułowa.
N iezupełnie jasnj przebieg ostatnie­

go przesilenia w  B u łgaryi dopiero te ­
raz zaczyna nieco w yraźniej się  ryso ­
wać w miarę, jak  nadchodzą coraz to 
nowe, zawsze jednak dość skąpe szcze­
góły. Przesilenie, jak  wiadomo, w yw ią­
zało się  z tego powoda, że Stam bułów  
zażądał ogłoszenia stanu oblężenia w  
Sofii i przedłożył odnośny w niosek na 
radzie m inistrów, a to z" powodu, że 
czuł, iż  o p o zy cja  nie ty le  ju ż  polity­
czna, ile  osobista, znowu zaozyna g ło ­
wę podnosić i okazyw ać niezadow ole­
nie z powodu autokratycznego ducha, 
jakim  ożyw ione b y ły  rządy Stam buło­
wa. Z tą  opozycyą chciał się załatw ić  
Stam bułów  ulubionym  przez siebie  
środkiem gw ałtow nej rep resy i: despo 
tyczna jeg o  naturą nie znosiła najlżej­
szego oporu. N aw et książę ustępow ać  
wobec n iego m usiał ze swojem zda­
niem . W  tego rodzaju samowładnej 
m lityce w idział zresztą Stam bułów je ­

dyną rękojmię przyszłości a naw et 
i egzystencyi B ułgaryi, opierając sw o­
je przekonanie na znajom ości narodo­
wego charakteru sw ojego ludu. A le  
struna była ja ż  zanadto naciągn ięta  

m usiała pęknąć.
Na radzie m inistrów  m inister w ojny  

Petrow sprzeoiw ił się stanow czo żąda­
nia Stam bułowa, tw ierdząc, że  do tak  
radykalnyoh kroków, jak stan oblęże­
nia, nie ma najm niejszego powodu, po­
nieważ cały kraj jest całkow icie spo- 
lojny i znizkąd n ie  ma wiadom ości o 
najmniejszyoh choćby zam ieszkach. Na 
to Stam bułów zaw ołał gw ałtow nie : 

Chcesz pan za m ieszek , będziesz je 
pan m iał 1“ —  i natychm iast w ręczył 
swoją d ym isję . R ów nocześnie zaw ia­
domił o swojej dym isy i telegrafioznie  
wszystkich naczelników  gm in  w  są­
siedztw ie Sofii, zawiadamiając, że się  
podał do dym isyi i  w zyw ając ich do 
organizow ania m ityngów , aby stronni- 
otwo rządowe miało sposobność do obja­
w ienia swojej opinii, a m ianow icie żą 
dać powrotu Stam bułowa do steru rzą­
dów. Zam ieszki zaszły , ale nie po m y­
śli Stambułowa, bo się  przeciw  niem u  
zwróoiły.

W Sofii urządził taki m ityn g  na 
ozelnib straży pożarnej, w ybuchły nie­
pokoje, przeoiw nioy Stam bułowa za- 
ozęli się ruszać, a zw łaszcza studenci 
od dawna oburzeni na Stam bułowa, 
w ystąpili z oałą energią, obaw iajęc się, 
aby m ityng nie w p łyn ął n iekorzystnie  
na załatw ienie przesilenia. Ztąd p rzy ­
szło do b ó jk i; G lagajew, szw agier Stam ­
bułowa, zabił jednego studenta, a ku- 
zyn Stam bułowa, Stojnow , zranił n ie­
bezpiecznie jed n ego  ze  stron y  przeci­
wnej.

Od soboty panuje w rządzie spokój. 
Półurzędowo zaprzeczają, jakoby książę  
odwidzał b y ł Stam bułowa.

żyó gabinet bez Szilagyego, utrzym u­
jąc, że W ekerle poszedł ju ż  do osta­
tecznych granic w  solidaryzowaniu się  
z S zilagy im  i że stronnictwo liberalne  
nie m oże dla k w esty i osobistej narażać 
się na rozbicie, ile  że należy respekto­
wać także uczucia króla.

Po skończonej kunferencyi byli za­
pytyw an i m in istrow ie o w ynik tejże, 
nie dawali jednak bezpośredniej w prost 
odpowiedzi. Szilagy i zauw ażył tylko, 
że stronnictw o w inno trzym ać s ię  w  
całości a w szystk o  zostan ie  w  po­
rządku.

Późnym  w ieozorem  opowiadano, że  
Banffy w  sobotę sam jed en  uda się  do 
króla i będzie go  prosić, aby w ysła ł 
do W ekerlego zaproszenie do z łożen ia  
gabinetu bez S z ila g y i ego.

Przed złożeniem  n ow ego  gabinetu  
nie będzie ju ż  żadnej k onferencyi l i ­
beralnego stronnictw a.

B u d ap eszt d. 8. czerwca.
Po godz. 9 w ieczorem  zjawił się  

S z ilagy i w klubie liberalnym , gd zie  
przygotowano dlań w spaniałą owaoyę, 
poczem  z W ekerlem  d ługi czas konfe­
rował w pokojn m inistrów .

B ud ap eszt d. 8. czerw ca.
W edle don iesien ia  w ęg iersk iego  b iu­

ra korespondencyjnego W e k e r l e  dziś  
j e s z c z e  p r z e d ł o ż y  c e s a r z o w i  
l i s t ę  n o w e g o  g a b i n e t u  d o  z a ­
t w i e r d z e n i a .

P a ry ż  d. 8. czerwca.
N a wczorajszem posiedzenia  Izb y  

protestował deputow any E tienne prze­
ciw francuskiej polityce w A fryce. D e- 
oude protestował przeciw  roszczeniom  

A nglii. M inister spraw zew nętrznych  
Ianotoux ośw iadczył, że m iędzy A n­

glią  a państw em  Congo zawarta kon- 
wenoya narusza prawa F ran cy i. Rząd  
w sprkwie tej zw rócił s ię  już do A n ­
glii. Francya n ie nznaje wspom nianej 
zonwencyi. W  końcu na w niosek E tien- 
na uchwalono przyjęcie do w iadom ości 
ośw iadczenia  m inistra.

P a r y ż  d. 8. czerwca. 
Rada m inisteryalna zajm yw ała się  

lism em  deputow anego G rousseta i  po­
stanow iła zanieohaó w szelk ich  kroków  
iarno-sądow ych,

R zy m  d. 8. czerwca. 
Wczoraj Crispi jak zw yk le  udał się  

do K w irynału, aby złożyć królowi spra­
wozdanie. "Wyciągają stąd wniosek, że  
król ponownie pow ierzy Crispiemu m i- 
syę  utworzenia gabinetu.

R zym  d. 8. czerwca. 
M inister spraw zew n ętrzn ych  na 

odnośne zapytan ie  w  Izb ie odpow ie­
dział, że stosunki m iędzy A ustryą i 
W loohami w spraw ie otw arcia granicy  
alpejskiej dla w łosk iego  bydła, w osta­
tnich ozasach w cale się  n ie popra­
w iły .

M inister B oselli dodał, że żądania 
austryaokie oo do now ego porozum ie­
nia i układu są w prost n iem ożliw e do
przyjęcia.

K zym  d. 8. czerwca.
Król naradzał się  wczoraj z R udi- 

nim  i  Zanardellim .
H an ow er d. 8. czerw ca.

Do sądu przem ysłow ego  wybrano  
wczorąj na 12 członków  z koła  pryn- 
oypałów cztereoh socyalnych dem okra  
tów, Jest to p ierw szy  tego rodzaju  
wypadek, spow odow any n iedbałością  
innych stron n ictw .

B elg ra d  d. 8. czerwca 
W edle tutejszych w iad om ości, na 

żądanie rządu serbskiego źrebiono we 
W iedniu u dwóch braci Nenadow iczów , 
słuchaczy m edycyny, jakoby skompro 
m iłow anych w spraw ie Czebina, rew i 
zyę di m ową, htćra jednak n ic podej 
rżanego nie wykazała. Zaszła podobno 
pomyłka o ty le , że obaj c i N enadow i- 
cze nie należą do spokrew nionej z Ka- 
radżordżewiczam i rodziny i pochodzą 
z Banatu.

ków, trwających do 10 maja, zarastały 
chwastami, a to zwanym pszczonakiem 
albo rzepicą, redestem wielokłosowym. 
Liczyć można tylko na średni zbiór.

Groch, bób, bobik bardzo ładne. Ku- 
kurudze, szczególniej rządowo siane, do 
czego siewnik „Columbia D ril“ się na­
daje, zeszły bardzo dobrze i sa z pierw­
szego wysapane. Bardzo dobrze powscho- 
dziły w kukurudzach siem ię, arbuzy i 
fasole.

Kartofie są niebywałe, piękne i miej­
scami zupełnie podgarnięte.

Koniczyny złe, jeżeli nie rzadkie to 
bardzo n isk ie ; mieszanki z owsem, wyki 
zupełnie nieudałe i w ogóle daje się 
czuć brak dobrej paszy dla bydła. Sia- 
nożęcia o położeniu wilgotnem  bardzo 
piękne, zarosły trawami słodkiemi.

Buraki cukrowe, pastewne, na poło­
żonych nisko gruntach bardzo ładne, 
wyżej nieco złe, zwłaszcza, że niszczy  
bardzo chrząszcz zwany oszuwlica czar­
na (Silpha abrata L .)  Gdyby było cie­
pło i wilgoć, można liczyć na zbiór 
średni.

Drzewa owocowe z powodu wielkiej 
rójki chrząszcza majowego nieobiecujące. 
W ogóle urodzaje są pomyślne, jediaak 
wzbudza obawę pojawienie się myszy 
polnej, której ślady zniszczenia już są 
teraz widoczne.

Zarząd dóbr Artura K rzysztefowicza: 
Antoni Mack.

Stan powietrza. Wczoraj popołudniu 
mieliśmy pogodę, następnie padał chwilami 
deszcz.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po 
ładnie 756 mm.

Prognoza na dobę dnia 8. czerwea br. 
(od północy do północy). Wialr bedzie co 
do kierunku południowo-zachodni, o śre­
dniej prędkości 5 misek.

Średnia temperatura doby pozostanie 
około -4-15°C, niebo będzie przew. zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza oko­
ło 80% .

Opad deszcz chwilami.

Ju tro  d. 8. czerwca: 
— św. Teraponta.

św. Medarda.

IT a d s s ła n s .
{'la. tę rubrykę redakcy* nie odpowiada).

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 7. czerwca i'Ł Izby han-llowej,
A k e je  za sztukę: Kolej <al Karola k«

dl'Ozł. m. k. 214 50 do 217 50 Kolei l.wow -Gze o 
*s*ka po auo *1. w. a. 277 00 do 180 00 Halik’ 

bipoteoineK© po 200 zł. w. a. 414 -  do — 
Bariku kredyt, galio. po 200 z,', w a. .— do 2‘5 -  

!J*ty zastawne %% 100 zł.: Banku hi pet.
5'7„ losow. w 40 lat. 10110 do 10180. 6°/0 r 10’/ 
preui. 109 80 do L 10,50 4,/1°/0 los. w 50 lat. 100 — 
to 100.70. Banku krajowogo 4 '/,%  los. w 51 la 
100 30 do 101 On. Banku krajowego 4% los. w 57 
lat 97 25 do 97 95 Towarz. kr-*drt. cal. ziem?'- 
k̂ /o (1- emisyaj *s.80 do 98 90, 40 ,, los "  >"/,lat 
sfc’20 do 98 90 4% los. w 56 lataed 97 70 do 
98-40. 4,/,°/0 los. -  52 lat. —■•— da — —.

Oblfgl za “ !" - ł . : Galie funiiizo propin 
oyjnego 4°/0 690 do 97 60 Rubow. funduszu
propinaoyjneKo » '|u10 l  80 do 102 50 Kom. ban kr 
krajuwtgo &°ju w. a. 1L em. Iu2 3 I do 103 00 
Potyczka krajowa 6% w. a 105 0) do — Ł' ) 
100-00 do 100-70, 4‘|0 * roku 1-91 1675 b  97 45 
4*| po 200 koron =  100 zł. w. ». z .oku l*i9 
97 00 do 97-70

Losy: Losy iniaaU Krakowa 25— do 00 
1,0*y miasta Stanisławów. 43 5) ,1 , 45.50.

Monety. Dukat eosarrki 5 87 do 5 97 Nap.j- 
leun'os.9 90 dolO —. Półiniperyeł 10-10 to 00 00 
Kubel rosyjski srebrny 1.33-00 do 1.35 00 Kube 
'osrjaki papierowy 1.2400 dn t ’35.50. 10O ma- 
'•fe niemieckich 6110 10 d l 60

Wiedeń d. 7 . czerwca (£fleprr.,'ta.ane.t 
R enty: wepOIna papierowa 98'34 *'ebi a 

'■8 80, anstr koronowa 97 90 złota 120 75 w-*
koron. 95-00 słota 120 69.

Akeye przedsiębiorstw  trnusportow reh ■ 1  
lei Uzerniowieckioj 278 00 Potaocue- 3105 -  
Państwowej 341.37 Półnoeno-iaetio i 260 75 Węg. 
pńłn -wsclioJ. 205 00. Południowej fńmii.srdy) 
1(7 CO are. Albrechta (zn 200) 96-50. Bukowiń 
kieii kolei lokalnych Cza 2o0) 19100 Kołomyjskicb. 
■\% 200)

Akeye banków: anstr. węs-iersk. ua 60 1 7I 
995-—, anglo-anstr. 151’25, Landsrbaufcu *47 00 
Dnionbanku J58 00 ' ukow Zakł.id kredki, zimiu 
za 200 rf. 166— czesk Banku eskont ta  290 z) 
685, galic. Banku bypot. za 200 rf. 4lo00, gali 
b&ukn dla handlu i przemysłu zt '■•)> 
chorw.-słow. Bank" kia’, hypot 1160 Z-wni 
ter ka banka 136 50 lŁredyty auutr. 351 62 lyre- 

lyty węg 485 00.
P o iy O zk l publiczne : Hal. própinacyjno 96 75 

buków, propm. 102 00. gal.kraj. z r. 18-f i 96 75. 
Listy zastawne 5 pi. Gal. Banku hypi.i 

19 0 ), Gal. Zakł. kred. ziem w Krakowie 102.60 
(Jal. Tow. kred. ziem. 98'25, 41/, pr. Banku kia 
owtgo 100 09, buków. Zakład, kred. zistn. Uil- .C 
5 prc. bubow. kasy oszazędn. 100- -

Losy : austr Czerw, krzyża 18-40, węg • Izei « 
krzyża 12-40. Krakowskie 25 5 J, St uusławc- 
wskie 44-50. Tureckie 63-80

W alały: Kuble papier. 134'25, 20-zoaikowi-.i 
1226 30-frankówki 9'96 Boverelgus 12 43. tn 
reckie liry złote 11-18 109 markówki 61-30 wh 
skie 109 lirówsi 4485.

Rohseidene Bastkleider 11. 9*50
per Stoff zur kompleteu Robe und bessere 
Qualitaten — sowie sehw arze, weisse und 
farbige Seidenstoffe von 45 kr. bis fl. 11-60 
per Meter— glatt, gestreift, karrirt, gemustert, 
Dama8te etc. [ca. 240 rersch. Qual. und 2.000 
Tersch. Farben, Dessins etc.] Porto- und Zoll- 
frei in die Wohnung an Private. Mnster um- 
gehend. Briefe kosten 10 kr.und Postkarten 

5 kr. Porto nach der Schweiz 
S e id en -F a b r ik  G. H en n eb erg  

763 8 (k . a. k. f l o f l ) .  Zjjrieh._______

Lwów dnia 1 czerwca 1894. 
N inieiszym  mam zaszczyt zawiadomić, 

że wepług rozporządzenia ostatniej woli 
ś. p . ojca mego Augusta ScfoiJ&fziterga 
zgasłego we Lwowie dnia  35. mayi b. r. 
jestem spadkobiercą domu handlowego 
istniejącego we Lwowie pod firm ą : 

August Schellenberg & Syn 
i  że jako taki dom ten nadal proicadzić 
b^dę w sposób niezmieniony i  pod tą sa­
mą firmą.

Będąc od lat U współpraco­
wnikiem a od 15. stycznia 1893 
jawnym wspólnikiem tej firmy, 
dziękuję najupjzejmniej za oka­
zane dotychczas zaufanie i oddaję 
się nadziei, że to zaufanie i na­
dal sobie zaskarbić potrafię.

Z  głebokiem poważaniem 
A rtu r  Schellenberg 

szef firmy
A u g u st Schellenberg i  Syn.

S p ccy a lls ta  ch orób  g a rd ła  
nosa  i  p ła c

Dr. Kazimierz TRZCIEHIECKI
Kopernika nr. 1 4 ,  II . piętro

So 5-łetnich studyaoh specjalnych na klinice prof 
chrotlera w Wiedniu, ordynuje od godz. 11—12 

przedpołudniem i od 3—5 popołudniu. Dla ubo­
gich bezpłatnie.

Zmiana mieszkania.
A systent k lin ik i prof. Czyżewieza

Br. St. K w iatkiew ic2
operator kliniki prof. Breiskyego i były se- 

kundaryusz szpitala pow. w Wiedniu, 
n t k s z k a  o b c c u ie  p la c  B e r n a r d y ń s k i  

1. 1*2 A. i  o rd y n u je  od 3 —4.

Z rynków towarowych
Wiedeń 7. czerwca. Ruch na rynku zbożo­

wym był nadzwyczaj ożywiony, a różnice kurs w 
znaczne. Sprzedawano : pszenicę na jesień po «• 
7-06, 7-03, 7-15, 713 i 7-07, żyto na jesień 5 ( 0, 
5-76, 5 70, owies na jesień 6‘06, 611, 6'08, ^
kukurudzę na lipiec-sierpień 4-98, 5 
owies na maj-czerwiec 5-58, rzepak na 81 P 
wrzesień notowano po rf. 1085 do 10-*d-

Wiedeń 7.cTz e ^ r N a y« 8*y P o ­
pędzono bydła rzeźnego : 8944 Mstjrtc t k
[ W  i 833.« ^ . ! * ”% p 7 z eono41107 sztuk 
Pomiędzy temi z flW w gP gztuk chudych;
o p a s o w y c h ,-88* *  * ̂ /o w y c h . Ogółem przy- 
® s  n o  O  196 sztuk mniej niż zeszłego tygodnia. 
pę p^ebiee turgn był ożywiony. Ceny były ta­
kie same jak w zeszłym tygodniu. Nie sprzedano

58 “ łacono: g a I i  c y j sk o - b u k o w iń  s k ie
woły opasowe po 52 zł. — ct. do 56 rf. — ct. 
za towar przedni po 60 zł. — ct. do 62^rf. — et., 
wyjątkowo po — zł. — ct. do — zł. — ct., w ę- 
f i o r s k i o  woły opasowe po 12 rf. — ct. do 59

N a n ic  s ię  n ie  zd a ło  b y ó  p ięk n ą !
Trwałość naszych namiętności zależy 

często od mniemania, że młodość nie ule- 
ciała... Pierwszym zwiastunem podeszłego 
wieku jest siwy włos; już zdała się go 
spostrzega, zatem jak ni§ tylko po]awi 
wzbudza obawę. Fo co go tolerować? Trze­
ba si b ro n ić  i to bronie szybko, rraw dziw a 
E au de Cythere wraca włosom białym lub 
siwym ich pierwotny kolor bez plamienia 
ciała; niezawodna jej skuteczność wkrótce 
sobie’zyska wasze uznanie! Na nic się nie 
zdało być piękną skoro się przestało wyda­
wać młodą! L. Henry, 151, rue Montmar- 
tre w Paryżu. Y t Lwowie w aptekach pp.: 
Mikclascha, Wewiórskiego, Ruckiera i w 
składach perfum. y-0

W sali Tow arzystw a Frohsln
(Hotel Georga) dziś i codziennie o 8męj wieczorem 

Jutro przedostatni, pojutrze ostatni występ
B e n  -

indyjskie 1 egipskie ezary 1 euda. 
W yztęp panny Snlamltb

Sprzedaż biletów w biurze dzienników  
W go L. P lo h n a  ul. K iro la Ludwika 9.
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W ielki wybór książek opra­
wnych i obrazków, stosownych 
na premia dla dzieci wiejskich, 

dla szkół w yższych, i  dla 
pensyonatów  

poleca
KSIĘGAM I! KATOLICKA poleca handel 4904

Dramo. MMomoST. MARKIEWI
-w - iS Z r a J s o - w ie  we Lwowie, Rynek 1. 42

Przewybome w smaku i zapaehu
przez FUTF.Z op row adzane

I J  E R B  A T T
* o h iA s k ie

po złr. 2, 2-80, 3-60, 4, 4 40, i 5 za 1 funt.
W y sle w k l herbaciane

po złr. 1-50 i V70 za funt =  500 gramów 
z zupełnie świeżego transportu

4 9 0 4 |

Cli
D R O B N E  OGŁOSZENIA po I ct. od w y ra ża

W  I G I  KUCHENNE zegarowe z po- 
działha do 10 i 15 kilo, po złr. 3-—, 

4— , 5-- i 6 —, poleca P io tr  Chriąstow- 
sk l, handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­
tulny 1 (naprzeciw katedry).

fJlANIE I  BOBRE t Na wystawie w eu- 
1  kierni Zimmera, w własnym pawilonie 
obok hali muzycznej poleca się znakomi­
ty kawę, herbatę, czekoladę, idy, ciasta, 
mleko, podśmietanie, likiery, koniaki, szam 
pany etc. Ceny niskie.

NA JT A N IE J Szyfony i Szirtingi na me­
try i sztuki, sprzedaje Magazyn F. 

K naner i Syn, Lw»w, plac Kapitulny 2, 
Próbki na żądanie franco. 63

ZUPEŁNA WY8PRZEDAŻ wszystkich 
letrrch materyj i jedwabnych , po ce­

nach fabrycznych w magazynie K. Matla- 
sa przedtem W. Sydora, plac Maryacki 
1. 4. 86

m io w o ś c i  w papierach listow ych sto­
l i  sowne na podarunki, Kamy do obra­
zów poleca po umiarkowanych cenach F. 
N iża łow sk l, Lwów, Zamówienia zamiej­
scowe odwrotnie. 935

POMIESZKANIE na czas wystawy, 4 
pokoje, lub dwa, dziennie, tygodniowo, 

lub miesięcznie , przy głównej ulicy mia­
sta, do wynajęcia. Wiadomość w Admini- 
stracyi Gazety Narodowej.

P KOŚBA. Obraz najokropniejszej nędzy 
przedstawia pewna nboga rodzina. 

Siedmioro dziatek z chory matką ginie 
z głodu. Ojciec ich, z zawodu tapicer, od 
trzech miesięcy złożony ciężką chorobą pu 
ehliny wodnej, leży w szpitalu. Zrozpaczo­
na matka, nie mając znikąd pomocy, po­
padła również w niemoc. Uprasza się lito- 
seiwe osoby o łaskawą pomoc dla tej isto 
tnie najnieszczęśliwszej rodziny. Łaskawe 
datki przyjmie Administr. „Gaz Nar.1

C z y ta c jc ie  „N aród" . 93

ZNAKOMITE TU TK I N IE  K LEJ ONE
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratorium są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899

1NSER ATY , ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 

Binro Ogłoszeń Lwov., Kopernika 11.

|)1 E R N IK I uzoane za nailepsze, na pa- 
I  czki i na sztuki, poleca znana fabryka 
Józefa Zimmera w własnym pawilonie na 
wystawie i sidep ul. Akademicka. 95

P a ń s t w o  T ł u m a c z
ma do zbycia kilkadziesiąt sztuk b y d ła  

r o z p ło d o w e g o

\ r ó  s r  i  j a ł ó w e k
czystej rasy Szwyc.

Cena nader przystępna 25 do 27 złr. 
za 100 kilo żywej wagi. Uprasza się zg i- 
szać tylko między U . a 16. czerwca 1894 
do głównego Zarządu dóbr. Za eoprzo- 
dniem uwiadomieniem wysyła się koni do 
dworca. ‘ 5749

C e ra ty ,  obicia powozowe , kapy, 
portyery, dywany i chodniki, poleca 
najtaniej S t. W yszyńska, Lwów, 
ul. Kopernika 16. 98 J
W INA

1892 własnego zbioru: Hektolitr biatrgo 
za 22 złr czerwonego 24 złr. loco dworzec 
Gonobitz. Próbki dwulitrowe franco 56 et.

Gutsverwaltung Schloss Goliiscli 
bei Gonobitz, Siidsteiermark.

O p f l t  kawaler
i  ukończoną szkołą ogrodniczą w Krako­
wie , z długoletnią pr -tyką w większych 
domach, mogący s ę  wskazać . lubnemi 
świadectwami posznknje posady zars/f. 
Zgłoszeni* listowr do 1 .  1318 Centrclne 
Binro ogłoszeń Lwów, K opernika 11*

HANDEL STAROŻYTNOŚCI (antyków) 
Szymuna Dornhelma, Lwów, ulica Aka- 

demecka 1. 8, poleca : karabele i pasy sta­
ropolskie , starą broń. porcelanę, obrazy, 
makaty etc. — ‘Powyższe autyki kupuje : 
sprzedaje. 19

UWAŻNE D L I  PRZY JEZD N Y CH !!! 
Resztki i:ełnlane i perkalow e, 

oxfordy i szyffony, sprzedaje na jtan lef 
A ntonina E rte l, Lwów K oralnieka 8,

Kawy w najlepszych gatunkach
1 kilo tAr. 1*80, 1*92, 2, 2'08 i 2*16 

poleca handel herbaty
Edmunda Riedla we Lwowie.

Bulion
przewyborny z sam ego  drobiu dla ( iioi-yoh 
10 zł. kilo Nr. 00 z truflami zł. 7'50 kilo. 
.aki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wybcr 
ny zł. 5 5- Wyrobu Kazimiery Matczyń- 
skiej sprzedań Zarzad Dworu Łapszyn 

Brzeż^ny. 448

n i “ a p o l ^ l l

* n CQnHrh

* : °P °i‘** **r*cn »

c z e r e ś n i e !
Najładniejsze czereśnie, mięsiste, dobre do 
smarzenia, dostarcza w koszach 5-kilowych 

franco za pobraniem po złr. 160

m d n u  G A B O R
(jrossw ardein , Ungarn. 57f0

K o m p l e t n e

)l
Drzewo do wyrzynania

grudkow e , jaworowe, orzechowe, 
mahoniowe , srebrna o lsza , czere 

śniow e, hebanowe, dębowe.

Pdeczki włoskowe, 
Oprawy do tychże

drewniane i stalowe.
Wzory do robót pileczkowych

poleca

Alojzy Hibner
Lwów, Rynek 38

Mleczarnia w Bystrzycy
na Szląsku austr., ofiarnie codzień świeże

5740
po cenie złr. 1'15 za kilogram loco Lwów.

Sprow adzania w prost z fabryki 
Reichenbergskiej

m ateryi na ubrania
czysto w ełniany Cheyiot i Knnigarn. 
Kompletne ubran ie  dla panów zł. 6 70. 
Próbki za nadesłaniem  5 ct. m arki po­
cztowej. F r a n z  R e h w a ld  S S hne , fa­
bryczny sk ład  su tua w  R e lo h e n b e r  >.

Czechy. 5'29

P U Ł C H E B Y N A  6666
Znakomity środek "-ypi-óbrwanej dobro­
ci usuwa piegi, plamy żółte, brunatne 
i opalenia słoneczne, prze wyż iza swą 
dobrocią ws elkie inn- zachwalane środ­
ki. Cena i zf. 20 ; t. Lab 'ratoryum che­
miczne . kdolfa. P o k o rn e g o  magistra 

farmacyi , Lwów, Wałowa 15.

najnowsze

v  wielLim
poleca najtaniej 5392

Lwów, Halicka 14.
H niedzieig i św ig ta  m agazyn  zam knięty.

B I C Y K L E
najnowszej konstrukcyf.

Katalogi 10 et. markami

H . B O C K
w i e n

III. IIrnptstiafise'<2.

T / i

IWONICZ
ZAKŁAD ZDR0J0W0-KĄPIEL0WY i KLIMATYCZNY

otwiera sezon 20  majn br.
W  roku bieżącym oddaje się do użytku P . T. Gości 1) je ­

den dom m ieszkalny, 2) jed en  barak , 3) g run taw n ie  przerobione 
łazienki borowinowe, 4) w ażniejsze przyrządy do ortopedyi.

W  m ieszkaniach i łazienkach  poczyniono m ożliwe u lep ­
szenia.

Zaprow adzono fiakry zakładowe.
W czasie do 20 czerwca i po 20 sierpnia mieszkania znacznie tańsze.
W porze od 20. czerwca do 20. sierpnia nie przyznaje się uwolnienia 

od taksy -uracyjnej. 5631
Lekarzem  zdrojowym je s t  dr. KI. Dębicki.

D yrelccya.W szelkie zgłoszenia załatw ia

Wyciąg olejku do uszów
c. k. sekundarjusza D r. Sehipeka uzmny 
zaszczytnie przez wiele lekarskich znakomi­
tości kidjowych i zagranicznych, dla swej 
siły leczniczej, gdyż Jęczy wszelU łucho- 
tę  (nie z urodzenia) sznn w uszach, strzy ­
kanie i t. d. usuwa zupełnie Nabywać mo­
żna po _ złr. 50 ct. Sprzedają we Lwowie: 
Piotr Mikolasch apt. 'iygmunt Uocker apt.; 
w Krakowie V. Kedyk apt., < Czerniow- 
eaeh W. Bełdowiez a p t; w iłowym Sączu 
Ro" ,n Jakubowski apt.; w Stanisławowie 
Adolf Beil apt.; w Stryju Wojciech Komo­
rowski apt. i 0. Jabr apt,; w Samborze 
Karol Maresch apt.; w Drohobyczu Adam 
Krzyżanowski apt.; w Tarnopolu Henryk 
Kanane apt.; w Brodach. H. Urunspann; 
w Wiedniu: Pleban, Stephausplatz 8, wer- 
dy, Mariahilferetrasse 106.

Prawdziwe tylko wtedy, jeśli każdy^ la- 
kon ma na sobie wyciśnięty napis: „0. k. 
sekundarjnsz Dr. Schipeck w Wiedniu"

Za nadesłaniem i. złr. 70 et., wysyłamy 
w Austro-Węgrzeoh franco. 5034

Wiedeńskie losy po 1 koronie Ciągnienie już 12. iipca
5 głównych wygranych po 10.000 koron

Losy polecają : Schellenberg & Kreyser i Ab. Jonasz. 5719

Z powodu tegorocznej

WYSTAWY KRAJOWEJ
powiększyliśm y o wiele nasze lokale sprzedaży. Nadeszłe właśnie w wielkiej ilości nowości w io­
senne 1 letn ie  sprzedają się po niezw jklo tanich cenach. Szczególniej zalecenia godne i bez kon-

kurency, są następujące towary:
10 000 jedwabnych parasolek (Enioueas) po 1-80,' -50, 1-75, 

1-90, 2-50, 2 90, 350, 450 i wyżej.
2.000 fztnk modnych bluzek wiosennych i letnich, fason 

najnowszy po i ’S0 2 50, jedwabne 5-—, 4-
2.000 zupełnie modnych Cabes in arzn lk i, mantylki) po 

1*50. 3 —, 3-50, 4-50, 6 - - .  „ . , .
1.000 halek do proeuU i deszczu po 1 *20,1-50, 2-25 i wyżej.

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych snklenek wiosennych i letnich po

1-50, 2-—, 2-50, J-— i wyżej.
J500 modnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po 

3, 3-50. 4*—, 5 i wyżej.
3000 ubrał dl ahłopezyl ów we wszelkich wielkościach 

po 1‘50, 1-80, 2, 2-50, 3 i wyżej 
Szc ególne nowości w wstążkach , koronkach, woal- 

kach, kapeluszach damskich i dziecięcych, rękawii zek glacó, 
dnńskich, wełnianych i jedwabnych, chustkach, pończo­
szkach, parabolach i parasolkach, bluzach jedwabnych, weł- 
L—nyeh , satynowych i do prania, szlafrokach, negliżach, 

kapeluszach ogrodowych i kostjumach 'grodowych nadeszły 
właśnie w wielkiej ilości i uzupełniają się codziennie.

Szczególniejsza t o r t o w a  sprzedaż okazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów.

5000 kap na stoły po 75, l -20, 190, 2-50.
4000 ki j  na łóżka po 2-—, 2-50, 3-—, '4 50, 4-—.
300 garniturów „Louvrea na łóżka, składających się z i 'óch

200

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr. 

garniturów „Bonrett" tkanych, “' ładujących się z 2 kap 
ni łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6'—, 
8*—, 9-— i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 1-20, 150, 2 
1

900 par -snek koronkowyoh zawsze składających się z 2 
części 1-25, l-5ft, 2 ' -  i wyżej.

300 kołder z wełnianego atłasu we wszystkich barwach po
5*50, 6*50.

200 prawdziwych kołder podróżnych (Jagora) 2 metry dłu- 
5ioh 3'50, 4-50, 5-75, 6'75. J

1000 kcców flanelowych w najlepszym gatunkn, 2 metry 
wielkie po 2 80, 3-50.

500 dywaników P°d i nad łóżka po 1-50 i 2'— strzyżono 
po 2'5C. 3*— i wyżej.

300 dywanów na ścianę o deseniu persbim, w kwiaty lub 
flgury po l  4’ . 5- —, J-50 i wyżej.

80 dywanów »* inowyoh i koi elelnych przed ołtarz, 3 me-
try długich, strzyżonych 22 złr.

200 dywanów do pokojów jadalnych 2-50, 3 metry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów pó-L -halonowych b-25, 7-— i wyżej.
1000 resztek chodników 8—19 metrów złr. 2-50 i wyżej. 
400 prawdziwyeh , długich chińskich skór kozich , natural­

nych 5‘50. Skórki Angora 2—  i 2-50.
Derki do HOd-*ńży 3 50, 5 —, > z nmtacyą skóry tygry­

siej 7-50 i wyżej. . ,
Dywany oalonowe we wszystkich rozm arach pc 5ys n-^tra 

dł.; Potjery I firank koronkowe a* do najlepszych sort.

W szelkie z prowincji nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i ja t  najrychlej.
Z najgłębszym szacunkiem 5563

Z a r z ą d  m a g a z y n u  a u  L o m rre  we Lwowie, plac Kapitulny 3.

U  I

str.ro 1 nowe sprzedaj- 
4«*s najtąpiej

EW IL W E iy E B
Wlen Salztiion, 'S«e 4

Kuraoyjne
stare

X V  I N A
węgierskie, hiszpańskie 

i francuskie,

KONIAK, LIKIERY, 

H E R B A T Ę
chińską i rosyjską 

poleca

KAROL M M
w e  L w o w ie

przy ul. Krakowskiej 
1. 1 1 .

NOWO OTWORZONA

D R O G U E R Y A
„pod Kotwica"

Jakóba Recbena
magistra farmaeyi

we L w ow ie, p lac B e rn a ra n s k i ho te l W arszaw sk i
poleca Szan. Publiczności

M ateryały apteczne,
Środki uniwersalne, Perfumy i mydła kra­

jowe i zagraniczne.
Lakier i farba do podłóg.

F arby  olejne gotowe do uiyeia.
Jako nowość poleca

Pp̂ fumę krajową Echo
posiadającą bardzo przyjemny i długotrwały 

zapach kwiatowy.
W flakonikach po et. 45, 70 i złr. 110. 

Skład In8trumeiuów I opatrunków cl -urgi- 
cznych i laboratoryjnych dla pp. lekarzy 

i wet -ynarzy. 5671
Ceun>ki dla pp gospodyń gratis i franco. 

Wysyłki na prowineyę odwrotnie.

Skład kawy i horoaty
ARTURA KOZICKIEGO

u

FARBY OLEJNE. 
FARBY SUCHE

L A K I E R Y
do pod łóg , ijjrzwi, o k ien  

I sp rzętów  dom ow ych
poleca

s ta ra  firm: handlow a

W . C Z O P P
'Lwów, Żółkiewska I. 2.

Z A W T
y, kile złr. 1-—.

I S T a j l e p s z e

H E R B A T Y
rosyjskie, chińskie i sławne Liptona aneiel- 

kie l/ t kilo złr. 1 do 2 złr.
I f n n i o l #  ezyety, kuracyjny, butelna 
l v u r  d K  ] złr. 80 ct. do 5-— zł.

pod g o d łem  „S yrju sz
we Lwowie 

ulica Ossolińskich 1. 11, 
Filia *1. Trzeciego Maja 1. 2

poleca 
N a jp rz e d n ie jn  ze

53qo

j a r z y n a
Jpbiler i złotnik

we Lwniwle, plac Maryacki
poleca strój >ogato zaopa­
trzony skład wyrobów ju ­
bilerskich, złotych i sre­

brnych po najniższych 
cenach.

! » » * 0 + 0 + 0 + 0 + 0 » t e « * * 0 4 0 + 0 * « M

♦ M. B E Y E R  i S P Ó Ł K A  J

IM  flo wyroili „wypraw ślubnych11
Lwów, ul. Karola Ludwika I. I

♦
♦

polecają:

Wielki skład płócien, stołowej bielizny, 
ręczników, chustek, ściereczek i t. p.

Wielki sKład gotowej bielizny damskiej, 
męskiej i dziecinnej.

Pończoch, skarpetek oraz wszelkich w yro­
bów pończoszkowych.

Spódnice kolorowe, bluzki, ubiory i bie­
lizna do kąpieli. 

q  Gotowe „wyprawy ślubne“. 5676

?  M. B E Y E R  I S P Ó Ł K A
Lwów, ul. Karola Ludwika I. I. £

♦
♦

m
♦
♦o

Galie. Akcyjne Towarzystwo Handlowe
Lwów, ul. Jagiellońska 8.

poleca

d o  o b e w o f f o  z a s i e w u :

B a ra k i p astew n e olbrzymie,
Marchew p a s te w n ą  olbrzym ia, białą i pom arańczow o-żółtą. 
Koniczynę czerw oną, óiałą i szwedzką.
Esparcetę!^
T y m o ih ę .
Knknrudzę amerykańską „Koński ząb*, „Yirginia*.

B w ęgier„ . ą „Koński ząb1*.
,  „Plgnoletto*,

„Cinanantino“.
Lncernę o ryg ina lną  francuską i w ęgierską. 5168
Rajgras angielsk i, w łoski, francuski.
Mlęszankę traw gazono\.ych.
Owsy w szlachetnych  gatunkach .
Zyto Jare 1 pszenicę jarą. i

Wszelkie maszyny rolnićze. 

NAWOZY SZTUCZNE.

Oto ** o  
a*

M g g

OO-
8»W

Najnowsze uprzywilejowane 
poprawne 5541

z marka: F . B a c h s c h m i e d
Patent N. H. 554.

Szczególno przymioty: najdokładniejszy
chód, najwięcej solid, ładne modne wyglą­

danie, łaiwa reperacya.
10 medali n wyatawaoh.

Do nabycia tylko u pierwszorzędnych fl rm.

Dra Fryderyka Lengiela
B a l i a i n  b r z o z o w y .
Już sam sok '-oślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

•S wyświdri wauo dziurkę, znany jest od niepamiętnych eza- 
*Sj sów jako nijznakomitszy środek piękności; jeżJi jednak 
fil ter sok wed e przepisu wynalazcy przyrządzony zustanij 

w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dooiero 
zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posm rujemy twarz ,ub inne miejsce 
skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają pra­

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto fśniąco i delikatną 
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszezenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. l-RU. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. 4272

Do nal che w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Kuekera, v Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czemiowcaeh u Golicho yskie- 
go nasi. Mahl ap t, Schmiedt & Fontin drogueiya; w nopolu u Mar lyana 
Krzyżanowsai go ; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego ; w 
Bielsku u ALrcda Blumenthala i w drogueryi ft laas.____

Na dniu 2. czerw ca br. otworzoue zostaną dwa hotele, m ianow icie:

„Hotel W ystaw y"
przy ulicy Sykstuskiej I. 56 I ulicy Kraszewskiego I. 19

o czterech oddziałach, 110 pokojach, 160 łóżkach — oraz

„Hotel Garni"
na rogu ulioy Brajerowskiej i Fodlewskiego 1. 8

o SC pokojach a 45 łóżkach.

Staraniem  D yrek cyi W ystaw y pow szechnej krajow ej si wszel­
kim  m ożliw ym  komfortem urządzone, zaopatrzone r zupełnie nowe 
m eble, pościel i w szelk ie potrzeby, oraz służbę biegłą  w swoim 
zawodzie. Położone w pobliżu ogrodu m ieiekiego, w  czystem  zdro- 
wem p ow ietrzu , blisko kole; elektrycznej i c. k. głów nej poczty  i  
telegrafu. Cona pokoi z jednem  łóżkiem  od złr. 1-20 z dwom a łóż­
kami od złr. 3 50 wraz z pościelą. Ł atw ość urządzenia w iększyoh  
apartamentów.

Zarząd Hoteli Wystawy
5S27 u lic a  S y k stu sk a  56 a.

LUBIEN
Z A K Ł A D  K Ą P I E L O W Y  W O D  S IA R C Z Ą C Y C H

w pobliżu Lwowa i staeyj kolejowych w Gródku i Szezercu położony,
otwartym zostaje duła 20. maja. 4447

Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w mi-jsou. Codzienna poczta wo­
zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 et. o osoby.

Łazienki z wannami porcelanowy mi i razzo, takież "sadzii. Kąpiele 
siarczano-mułowe parą grze jr. Leczenie elektrycznością i maeażą (masser i 
masserka fachowo uzdolnieni). Leks-r zdrojowy D r. Józef K uraslewtez, b. se- 
kundaryusz szpitala św. Łazarza w Krakowie.

NOWOŚĆ III Przyrząd rozpylający wodę stare-n a  do leozenln ohorib 
nosa, gardła I płuc, nlewylączając gruźlloy. Kąpiele zimne rzeczne. Pomieszka­
nia z urządzeniem 1 pościelą (materace sprężynowe) n  cenie od 50 ct. do ri. 
20 ct. dziennie. Pewna liczba mieszkań do opalania. W sezonie I. od 1. maji 
d< 2u czerwca i w III. od 20. sierpnia ceny o 20° 0 niższe. W tymż.e czasie do- 
zi ają upustu ubodzy chorzy, opatrzeni w świadectwa przez starostwa potwier­
dzone. — Powoź zakładowy po stałych cenach na wszelkie jazdy. — Obszerny, 
wzorowo u trzy aby park, cieniste świerkowe chodniki. — Kaplica r codzienną 
mszą św. — VV drugim i trzecim sezonie gra muzyka dwa razy dziennie po 2 
godziny. — Wszelkich wyjaśnień udziela na żadanie Dyrekcja zakładu.

T

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

Saxlehnera
W  o d a  g r o m k a .

Korzyści Saxlehuera źródła llunyadl Jńnos wedle orzeczenia 
5457 pierwszych powag lekarskich:

are- szybki, pewny i łagodny skutek.
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 

Łagodny, znośny smat Trwały, równomierny skntek bez jakiehko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartośeiowem naśladownictwem żądać wyraźnie

S A X L E łł\E R A  W O D Y  G O R ZK IEJ.

10 medali zasługi.

JAN IHNATOWMZ
poleca niozawodne i wypróbowane

środ k i do isy tęp len la  ow ad ów  d om ow ych
mianowieie:

G r r y l o nF E N IL IN
do wyniszczenia moli z za.jd- 

kami w sukniach, fntrach 
i meblach.

F la k o n  60 c t .

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer. 

Pudełko 30 et.

Papier antimolowy
ochrania od moli futra, suknie, 

portiery, firanki i mehle. 
S ztu k a  3  ct. 

w e L w o w ie :  przy ulicy 
Halickiej róg Boimów.
W Krakowie: Sukiennice 1. 20,

wytrnwa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, szozypaw- 

k i, karaluchy, prusaki itp. 
F la k o n  30 ct.

M I K O T O N
niezawodny środek do wytę­

pienia pluskw.
Flakon 50 et.

Proszek perski
do wygnbienia pcheł i t. p. 

owadóir.
Paczka 5, 10 et. 
Flakon 20 , 30 et. 

Kopernika 1. 3, i przy ulioy

C z e r n lo w e e : Rynek L 2.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i SpńłU.


